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du, wyrażając zarazem zaufanie, iż we­
źmie on w opiekę, robotników i z całą 
energią bronić będzie wszystkich bez ró­
żnicy obywateli. — Te obietnice rządu 
nie uspokoją wzburzonych we. Francyi 
klas roboczych, a stan finansowy Fran­
cyi nie jest także po temu, iżby rząd 
mógł coś zrobić dla cierpiących rzeczy­
wiście nędzę robotników. Dwa wielkie, 
bogate i chlubiące się przemysłem pań­
stwa jęczą dzisiaj pod obuchem opłaka­
nych stósunków, które dają broń do ręki 
agitatorom socyalkwu.

Te kłopotliwe a wielce niebezpieczne 
zamięszauia wewnętrzne nie pozwalają ani 
Anglii, ani Francyi zabierać głosu w wiel­
kim areopagu, kierującym sprawami po- 
litycznemi świata. Zły stan finansowy 
Francyi nie pozwala jej dokończyć orga- 
uizacyi armii i stawić jej na równi z in- 
nemi państwami kontynentalnemu Przed­
wczoraj doniósł telegram, że rząd fran­
cuski zamierza zmienić dotychczasowy sy­
stem karabinowy armii francuskiej ua 
lepszy, że karabiny Grasa mają być prze­
robione na repetiery. Była to fałszywa 
pogłoska; rząd dla braku pieniędzy nie 
może polepszyć broni palnój. Tonkin uo- 
wą sprowadził klęskę na republikańskich 
władzców francuskich. Sąd wojenny, ze­
brany w St. Mało, uwolnił od winy zna­
nego pułkownika Herbingera, którego obra­
no. na kozła ofiarnego za wszystkie klę­
ski, jakie armia francuska poniosła w 
Tonkinie.

I sprawy wschodnie idą koleją, jaką 
im wskazują Niemcy. Anglia i Francya 
prawie wykluczone z koncertu europej­
skiego. P. Freycinet radzi Grekom pod­
dać się pod decyzyą Europy. Tę pod­
rzędną rolę odgrywają i Włochy w kwe- 
styi wschodniój. Włoski minister hr. Ro- 
bilant, zainterpelowany w sprawj.e^gg^
szóm posiedzeniu Izby deputowanych, o- 
świadczył, że wprawdzie Grecya ma po 
swój stronie sympatye Wioch i resztę 
mocarstw, niepowinna jednak zapominać 
o tóm, że zawdzięcza Europie rozszerze­
nie swych granic a równocześnie baczyć 
na to, iżby przez nierozważne działanie 
nie naraziła sobie mocarstw i nie utra­
ciła owych sympatyi. Minister spraw za­
granicznych dodał, że rząd włoski działa 
zgodnie z resztą mocarstw i dla tego 
wziął udział w demonstracyi flot; w koń­
cu odmówił bliższych wyjaśnień z po­
wodu , że rozpoczęta akcya dotąd się 
toczy.

Rokowania pokojowe serbsko-turecko- 
bułgarskie pójdą teraz prawdopodobnie pręd- 
szóm tempo. Madżid pasza otrzymał już 
potrzebne pełnomocnictwo z Carogrodu. 
Delegaci zebrali się onegdaj ua posiedze­
nie, na któróm przyjęto zaproponowany 
przez Madżida paszę artykuł pierwszy, 
zawierający oświadczenie co do zamiarów 
zawarcia pokoju. Odtąd mają się odby­
wać regularnie posiedzenia. Zbiorowa 
nota mocarstw, polecająca Porcie szano­
wanie traktatu berlińskiego, odniosła, jak 
się zdaje, dobry skutek. Wedle, „Polit. 
Corresp.“ zażądała Porta od Medżida 
paszy przesiania sobie układu, jaki 
zawarł z delegatem bułgarskim, Geszo- 
wem, i poleciła mu, ażeby nie rozpoczy­
nał z nim pierwój na własną rękę roko­
wań, zanim nie otrzyma odnośnych in- 
strukcyi. Ten rozkaz Porty ma wido­
cznie sparaliżować zakulisowe rtfboty, 
które, jak się zdaje, prowadził delegat 
turecki z Bułgaryą po za plecami kou- 
ferencyi. Czy zatarg bułgarsko-turecki 
pomyślnie się ukończy, nie można dzisiaj 
przesądzać. Cała armia serbska stoi pod 
bronią. Fałszywą wykazuje się pogłoska, 
jakoby król Milan miał osobnym dekre­
tem zarządzić demobilizacyą armii. — Po­
dróż księcia czarnogórskiego do Pa­
ryża i Petersburga budzi ciągle o- 
bawy. W „Koelnische Zeitung“ czy­
tamy sensacyjną wiadomość, donoszą­
cą, iż podróż księcia Czarnogórskiego po 
dworach europejskich połączoną jest z 
bardzo rozległemi planami i przewrotami 
na półwyspie bałkańskiem. Książę Mi­
kołaj podług rzeczonego dziennika za­
mierza króla Milana serbskiego detroni- 
zować i sam ogłosić się królem Serbii. 
Minister oświaty w Czarnogórzu, Pawło­
wicz Jowa, objeżdża tóż obecnie banat 
serbski w Węgrzech i prowadzi agitacyą 
na wielką skalę, zapowiadając otwarcie 
zamach księcia Mikołaja. Następnie mi­
nister Jowa ma się w Genewie spotkać 
z księciem i tam zawiadomić go o uspo­
sobieniu Serbów węgierskich dla podo­
bnego przewrotu. — Trudno dziś orzec 
cokolwiek o prawdopodobieństwie powyż­
szych planów. W każdym razie gdyby

Poznań, 13 lutego.
(Niebezpieczeństwo ruchu socjalistycznego w An­
glii; główne jego ognisko w Leicester; zgodność 
w stronnictwie irlandzkim. — Socjaliści francu­
scy: wniosek dep. Basly w Izbie deputowanych i 
odpowiedzi ministeryalne;, wyrok sądu wojennego 
uwalniający od winy pułkownika Herbingen; 
fałszywa pogłoska o przemianie systemu karabino- 
Yeg°..w. *?“n, francuskiej. — Usunięcie Francri, 
Anglii i Włoch z koncertu europejskiego; rokowa­
nia pokojowe pomiędzy Serbią a Bułgaryą; ule­
głość Porty dla wielkich mocartw; podróże księcia 

czarnogórskiego po Europie.)
Rozruchy socyalistyczne w Anglii co­

raz szersze zakreślają kola; rozniecone 
namiętności i chuć rabunków jasnym już 
paki się płomieniem a wystraszona Anglia 
i zdumiona Europa patrzą z niepokojem, 
czy gabinet Gladstona zdoła położyć kres 
temu niebezpieczeństwu, mogącemu łatwo 
zachwiać dotychczasową organizacyą spo­
łeczną W. Brytanii i dać się także we 
znaki kontynentowi europejskiemu. W Lei­
cester powtórzyły się wczoraj w większych 
jeszcze rozmiarach niespokojności. Tłumy 
ludu wtargnęły do kilku magazynów, po­
wybijały szyby i obrzucały policyą kamie­
niami. Władze bezpieczeństwa, nie czując 
się na sile, zawezwały obywateli, ażeby im 
dopomogli do przywrócenia porządku. Wczo­
raj jeszcze późno w wieczór trwał rabunek; 
policya zarekwirowała z sąsiednich miast 
pomoc zbrojną; położenie, jak mówi tele­
gram, jest bardzo groźne; władze w Lec- 
cesterze były zniewolone zawezwać pomocy 
wojska. Rozruchy te socyalistyczne, spa­
dające całym ciężarem na barki gabinetu 
Gladstona, dają pożądaną sposobność 
przeciwnikom jego politycznym do nowego 
wystąpienia. Prasa torysowska potężne 
znów przypuszcza szturmy na chwiejące 
się stanowisko rządu liberalnego. „Morning 
Post“ stawia rozruchy socyalistyczne w 
związku z irlandzką polityką Gladstona 
i dowodzi, że polityka ta jego musiała- 
w macMcb TT-j-rctłe io przeKoname, że 
gwałtami i teroryzmem mogą one wymódz 
wszystko na klasach posiadających wła­
sność. „Dzisiejszy rząd — pisze w końcu 
„Morning Post“ — który przeszkodzi! 
konserwatystom w przywróceniu porządku 
i poszanowania praw w Irlandyi, nie po­
myślał nawet o zarządzeniu środków bez­
pieczeństwa i powiększenia siły zbrojuój 
przynajmniśj po większych miastach.“ — 
Konserwatywne organa zapowiadają już 
interpelacyą w paidamencie w tój sprawie.'

W. Brytania, zajęta cala ruchem so- 
cyalistycznym u siebie, mało zwraca u- 
wagi na wewmętrzne sprawy, a głównie 
na kwestyą irlandzką, która tak samo, 
jak socyalizm, narzuca się jśj silą nie­
przepartą. Korespondenci gazet konty­
nentalnych donieśli nam w tych dniach, 
że w łonie jednolitego dotąd stronnictwa 
irlandzkiego powstały zatargi, mogące 
spowodować rozbicie. Parnell zapropono­
wał na okręg w Galway, gdzie odbędą 
się wybory uzupełniające, na kandydata 
znanego pośrednika w ugodzie kilman- 
haimskiej, Oschena. Przeciw temu kandy­
datowi zaprotestowało 30 Parnelitów pod 
przewództwem Healyego i Bigarra, mie­
niąc go wighiem czystej wody, i zapro­
ponowało innego miejscowego kandydata. 
Ku wielkiemu zmartwieniu nieprzyjaciół 
Irlandyi zatarg pomyślnie się zakończył. 
W porozumieniu z Healym, który popie­
ra! dla Galway kandydaturę p. Lynch, 
zgodzono się na Oschena, który teraz z 
pewnością zostanie wybrany.

Fraucuscy socyaliści, czerpiący teraz 
otuchę w sile i stanowczości swych an­
gielskich braci po duchu, starają się 
utrzymać na porządku dziennym sprawę 
znanego bezrobocia w Decazeville. So- 
cyalista Basly podniósł znowu tę sprawę 
na onegdajszem posiedzeniu Izby. W 
swem uzasadnieniu interpelacji uderzał 
Basly namiętnie na Towarzystwo, do 
którego należą kopalnie w Decazeville, 
oraz na gabinet Freyciueta, którego 
oskarżał o dzisiejszą nędzę robotników, 
a w końcu wniósł o przyjęcie porządku 
dziennego, żądającego reform i puszcze­
nia na wolność aresztowanych robotni­
ków. Minister robót publicznych od­
piera! zarzuty socyalisty, przy czóm 
wskazywał na zamordowanie dyrektora 
kopalń, które musi być pomszczone. — 
Minister Baihut wzywał robotników do wy­
rzeczenia się wygórowanych pretensyi i 
do zgody z chlebodawcami i kapitalista­
mi. Z głosem przestrogi i napomnienia 
wystąpił na tómże posiedzeniu i p. Frey- 
ciuet, kładąc przycisk ua to, że rząd 
szanować będzie wprawdzie wolność 
wszystkich obywateli, ale nie ustraszy się 
żadnemi pogróżkami i będzie umiał utrzy­
mać w kraju porządek. Izba 301 przeciw 
188 glosom pochwaliła oświadczenie rzą­

się. w nich choć iskierka prawdy mie­
ściła, w takim razie wiosna zaskoczyłaby’ 
Bałkany całym szeregiem nowych nie­
spodzianek i wywołałaby zatargi, którebj’ 
mogły stać się palmerstoiiti rską zapałką, 
rozniecającą pożar wojer.iy po całój 
Europie.

Mon b. dr. Jażdże?'skieio
wypowiedziana w sejmie pruskim na dniu 
11 lutego 1886 podczas obrad nad etatem 

ministerstwa spraiuiedlircości.

Mości Panowie! Nie miałem dziś 
właściwie zamiaru zabierać głosu przy 
tytule : „penśya dla pana ministra;“ kie­
dy przecież poseł dr. Wehr uznał za ko­
nieczne przy tym tytule wysunąć naprzód, 
lub też dotknąć spraw polskich, jestem 
zmuszony kilku odpowiedzieć słowy na 
to, co wyrzekł pan ten, by dołączyć do 
nich dalsze uwagi.

Sądzę, że poseł dr. Wehr nie oddał 
wcale p. ministrowi wielkiój usługi, wska­
zując na mowę moję w roku 1883 i na 
odpowiedź, jaką dał wówczas p. minister 
sprawiedliwości na moje wywody.

M. P. Skarżyłem się w dniu 11 gru­
dnia r. 1883 pomiędzy innemi i na to, że 
p. minister przy rozdawaniu notaryatów 
bardzo skąpo sobie postępował, gdy 
chodziło o rzeczników, należących do pol- 
skiój narodowości. Chcę zaznaczyć, że 
od roku 1884, od czasu poruszenia tój 
sprawy a może i bez poruszenia jej i to 
z powodów znanych tylko ministrowi, na­
stąpiła pomyślniejsza na tóm polu zmia­
na, co tóż chętnie przyznaję, ponieważ w 
ostatnich dwóch latach powierzono całój 
liczbie rzecznikom polskiój narodowości 

- —iUenr -WśKifżując
na ów referat, który p. minister sprawie­
dliwości odczytał w roku 1883, prowo­
kował przez to niejakoś ministra, który 
był oświadczył dziś, czy ten referat, o 
którym tu mowa i który poseł Wehr zu­
pełnie niepotrzebnie odczytał, odpowiada 
prawdziwym faktom. Przytoczony fakt, 
jakoby ów rzecznik, który ubiegał się o 
notaryat, miał mówić o rzeczach, jak je 
p. minister zacytował z referatu, nie 
może w głównej rzeczy być prawdzi­
wy i nie jest tóż prawdziwy, gdyż, jak 
to sam poseł zgodnie z prawdą zakomu­
nikował (co nam już od dwóch lat jest 
znanóm), poruczył właśnie p. minister te­
muż obwinionemu rzecznikowi ów nota­
ryat krótko po odczytaniu i w ten sposób 
zbił w praktyce to, o czóm sam z takióm 
mówił obuizeniem.

Skoro poseł Wehr w ten sposób za- 
prowokował p. ministra, to ja muszę te­
goż ministra prosić, ażeby sam oświad­
czył, czy ów referat, który wówczas przed­
stawiono nam tutaj i który wielce obcią­
żał owego rzecznika, jest prawdziwy, czy 
tóż nie. Przyczyni się to także do wy­
jaśnienia, w jaki to sposób zabarwione 
bywają bery elity, przesyłane do najwyż­
szych władz administracyjnych, do panów 
ministrów, owe berychty we ialszywóm 
przedstawiające świetle polskich sędziów 
i rzeczników.

Jeżeli poseł Wehr wskazał dalój na 
konieczność przenoszenia sędziów w inte­
resie służby, to wzrok jego padl natural­
nie znowu na sędziów polskich. Z me­
go stanowiska zupełnie innego jestem 
przekonania.

W ostatnich dwóch latach zajmowa­
liśmy się bardzo gruntownie w sejmie 
rzeszj7 rozprawami, które odnoszą się do 
ordyuacyi sądowej, mianowicie co do ję­
zyka urzędowego w sądach. W komisyi, 
którój tę sprawę poruczouo do przedy­
skutowania i która w ostatnich dniach 
ukończyła swą czynność, wskazywano z 
wszystkich stron na wielkie w tej dzie­
dzinie sądownictwa istniejące niedogo­
dności i to złe, które domaga się kouie- 
cznój naprawy. To zle pochodzi ztąd, że 
sędziowie nie znają po większój części ję­
zyka polskiego i że co do liczby posia­
damy bardzo ograniczony, a częściowo i 
bardzo niedostatecznie wykształcony ku 
temu persona! tłómaczy, którym posługi­
wać się muszą sędziowie, nie znający ję­
zyka ludności. Skoro to uznano -— a 
przedstawiciele ministerstwa sprawiedli­
wości byli zniewoleni przyznać nam 
racyą — to musiało to bardzo niemile 
dotknąć i to nie tylko polskich, ale i 
niemieckich członków komisyi, że podczas 
spokojnych i objektywnie prowadzonych 
rozpraw komisyjnych komisarze rządo­
wi opryskliwe i szorstkie zajęli stano­
wisko, które nas w jak największe wpra­

wiło zdziwienie, a ta okoliczność daje mi 
także powód do wystosowania prośby do 
ministra.

M. Panowie ! W rzeczonój dziewiątej 
komisyi parlamentarnój, która się zajmo­
wała zmianą § 187 ustawy o ordyuacyi 
sądowej, uchwaliliśmy przedwczoraj projekt 
noweli, która opiera się na podstawie rze­
czywiście bardzo ograniczonej i wązkiój, 
ale która, gdybj’ się miała stać prawem, 
zdołałaby przecież sprowadzić pewną zmia­
nę na lepsze w istniejących niedoma­
gam ach.

Jest to zaprawdę stan pożałowania 
godny, jeżeli panowie komisarze minister­
stwa sprawiedliwości lub urzędu spra­
wiedliwości cesarstwa, którzy się w ko- 
misyach zjawiać mają, którym czynnik 
prawodawczy poruczył zbadanie i usunię­
cie złego, stawiają największą i naj­
ostrzejszą opozycyą przeciwko temu wszyst­
kiemu, co zdolne jest sprowadzić naprawę, 
zamiast iżby być pomocą i pozytywnie 
pracować tam, gdzie zdaniem naszóm sta­
wiamy jak najbardziój usprawiedliwione 
żądania do sądownictwa. Tajny radzca 
Schmidt, który siedzi obok pana ministra 
sprawiedliwości, ządawał sobie widocznie 
jak najwięcój trudu, aby wszystkie nasze 
rzetelne usiłowania, bez względu na sta­
nowisko stronnicze, o usunięcie usterek 
na polu sądownictwa w naszej dzielniej’, 
zrobić wprost iluzorycznemi, rozbić wszel­
kie nasze argumenta, nie dowiódłszy ani 
słowem, czy mówi w imieniu pana mi­
nistra, czy w swóm własnem. Słowem, 
z całych tych obrad wynosimy obrażone 
uczucie, że nawet na polu sprawiedliwo­
ści nie ma nam przypaść w udziale to, 
co bez trudności posiadają niemieccy pod­
dani monarchii pruskiój. Podnoszę tę skar-
£2R. Z_Jlhn1pJT7Q nioiyy» »4e-----i—Ł-
w przyszłości takiemu traktowaniu i są­
dzę, że p. minister sprawiedliwości będzie 
się czul rozprawami komisyi parlamentar­
nój spowodowanym do bliższego i state­
cznego zbadania sprawy językowój w są­
downictwie i to w sposób przychylny i że 
na tóm. polu, na któróm polityka zupełnie 
powinna być wykluczoną, wymierzy nam 
sprawiedliwość i sprowadzi naprawę. 
Prośbę tę zanoszę z tego miejsca do pana 
ministra, abyśmy przy obradach w plenum 
liczyć mogli na inną pomoc i na inne u- 
względnienie.

M. Panowie, jeszcze jedna uwaga, łą­
cząca się z tóm, co poseł Traeger dziś 
tu wypowiedział, a co się stosuje do pe­
wnych funkcyi urzędowych i uprawnień 
prokuratoryi. Jeżeli gdzie na obszarze 
monarchii pruskiój prokuratorzy prowadzą 
osobistą politykę, co według mego prze­
konania stanowczo sprzeciwia się inten- 
cyom pana ministra, to w prowincyach, 
jakie my tu reprezentujemy, a kłasycznóm 
polem do prowadzenia takiój osobistój po­
lityki prokuratorów jest od wielu lat mia­
sto Poznań.

Jeżeli p. minister uprzytomni sobie 
liczne inwektywy, jakich prokuratorzy w 
Poznaniu przy danej okazyi sobie po­
zwalają przeciw wszystkiemu, co jest pol- 
skióm, to musi przyjść do przekonania, 
że takie traktowanie a niekiedy naduży­
cie prawie nieograniczonego prawa w wy­
powiadaniu “zdań stanowczo przyczynić 
się nie może do pomnożenia i podwyższe­
nia powagi władzy państwa — przeciwnie, 
mojóm zdaniem, gdy prokuratorya pozwala 
sobie wyrażeń, jak się to stało, że rząd 
wszelkiemi środkami zmierzać musi do 
zgniecenia i zniszczenia prasy polskiój w 
granicach prawnych itp., to takie oświad­
czenie, wypowiedziane na publicznóm po­
siedzeniu sądu, koniecznie się przyczynić 
musi do wpojenia w poddanych państwa, 
będących polskiój narodowości, przeświad­
czenia, że są niejako poddanymi drugiej 
klasy i że muszą znosić wszelkie możli­
we i niemożliwe zarzuty wypowiedzia­
ne w obrażający sposób od pierwszego 
lepszego prokuratora.

Ta sama metoda tendencyjnego ści­
gania karami na polu czysto politycznych 
przestępstw objawiała się w wybitny sposób 
także przez długi przeciąg lat przy wszy­
stkich okazyach, stojących w związku z 
kulturkampfem.

Mości Panowie, w jaki sposób nawet sę­
dziowie mogą obrażać uczucia ludności, 
tego Wam dowiodę z wyroku, jaki do­
piero przed kilku miesiącami, dnia 9 li­
stopada r. z., zapad! i to w drugiój Izbie 
karuój sądu ziemiańskiego w Poznaniu. 
Mówiono dziś wiele o tern, jak daleko 
właściwie sięga prawo i obowiązek pro­
kuratora, mającego wystąpić przy obra­
zie w publicznóm interesie. W jaki spo­
sób prokuratorya w W. Ks. Poznańskióm

pojmuje, interes publiczny przy obrazie, 
to wynika z nadzwyczaj licznych proce­
sów; chcę to tylko objaśnić w kilku słowach 
na jednym przykładzie, który mi nastrę­
cza wspomniany wyrok.

Mości Panowie. Wiadomo Wam, że 
u nas mamy proboszczów rządowych, 
którzy nie tylko na polu życia kościel­
nego, ale z których niektórzy także i w 
życiu prywatuem dają wielkie zgorszenie, 
a najsłynniejszym ze wszystkich tych 
proboszczów rządowych jest p. Kubetschak 
z Książa.

(Głos: Kennemann!)
Tak jest, jest to ten sam, którego 

prezentował p. Kennemaun. MPanowie, 
człowiek ten więc, jak powiedziałem, daje 
nie tj’lko na polu kościelnóm, ale i w 
życiu prywatnćm wielkie zgorszenie. Po­
mimo to człowiek ten, który pod każdym 
względem okazał się niegodnym publi- 
cznój opieki władz, brany jest w obronę 
przez instj’gatorów resp. prokuratorów w 
Śremie i w Poznaniu, gdy kto wypowie 
jakie słowo, wystosowane przeciwko jego 
charakterowi i jego czynnościom, lub gdy 
idzie o obronę jego rzekomego urzędu.

Z wyroku sądu ziemiańskiego w Po­
zna pokazuje się, że prokuratorya wzięła 
tego człowieka w obronę w sprawie ja­
kiejś obrazj7, której się rzekomo dopuścić 
miał pewien lekarz z Książa i jego mał­
żonka w obec dziewczyny,, służącej obe­
cnie u p. Kubetschaka. Żona owego le­
karza miała powiedzieć, że dziewczyna 
nie powiuua chodzić do kościoła w Książu, 
gdyż ów proboszcz rządowy nie jest ta­
kim księdzem jak inni, że to, czego uczj7, 
jest nieważne — a w kościele jego jest 
djabeł. Prokurator odnosi ostatuie wy- 
rażenie, do którego . „ęgUą^ną^ 
wszej instaucyi uwolniono pana doktora, 
w drugiej, w sądzie ziemiańskim w Po­
znaniu wskazał obrońca jej na § 193 ko­
deksu karnego i żądał uwolnienia. I cóż 
w tój mierze powiada wyrok ? Zwracam 
na to uwagę pana ministra sprawiedli­
wości, gdyż sprawa ta charakteryzuje 
nasze sądy. Sąd oświadcza w obec tego 
odwołania się na § 193

„nie widzimy żadnego faktu, któ­
ryby pauią Karchowską mógł upra­
wnić do przypuszczenia, iż przez 
owo wyrażenie broni uprawnionych 
interesów, ponieważ tutaj żadnego 
interesu Kościoła nie pogwałcono. 

Mości Panowie! Jeśli po tylu i tylu 
latach kulturkamfu, kiedy tutaj z ławy 
ministeryalnój stanowczo potępiono insty- 
tucyą proboszczów rządowych — sąd ja- 
riś nie może jeszcze zrozumieć, że gdy 
proboszcz bez kościelnego posłannictwa 
obejmuje parafią i osiada w probostwie 
rządowem, gwałci w oczach prawowier­
nego katolika uprawnione iuteresa ko­
ścielne i prawowite dusz pasterstwo po 
prostu uniemożebnia — wtedy’ dziwić się 
wcale nie można, że i prokuratorzy 
na mocy takich zapatrywań, uważają 
obronę takich ludzi za rzecz publicznego 
interesu, bronią ich przez wszystkie in- 
staneye — a z takich wyroków czerpią 
głównie widoki przeprowadzenia procesu 
przeciw obwinionym — ztąd tóż pochodzi, 
że broniąc takich subjektów powołują się 
na rzekomy interes publiczny, gdzie ta­
kiego iuteresu wcale nie masz.

Że obrona takich ludzi, jak p. Ku­
betschak nie leży w interesie publicznym, 
tego dowodzi wielkie zdziwienie, jakie 
tego rodzaju obrony koniecznie wywołują 
u wszystkich ludzi dobrze myślących.

Jeśli p. minister nas dzisiaj zapewniał, 
iż jego gorącem życzeniem jest, aby pro­
kuratorzy nie zajmowali się polityką, to 
przyjmuję to z wielkióm zadowoleniem i 
życzyłbym sobie, aby te złote słowa pana 
ministra znalazły oddźwięk, i aby pro­
kuratorzy zaprzestali co prędzój przewro­
tnej polityki, jaką się zajmują tak w dzie­
dzinie narodowo- jak i kościelno-polity- 
czuej — i trzymali się więcćj objekty- 
wnego sposobu postępowania. Sądzę, że 
to przyczyniłoby się nie mało do uspoko­
jenia wzburzonych umysłów i do usunię­
cia istniejących przeciwieństw.

Jeżeli posłowie tacy, jak Wehr, każdą 
sposobność przyciągają za włosy, aby 
tylko tutaj w Izbie poruszyć kwestyą pol­
ską — i w sposób niedwuznaczny pchają 
p. miuistra sprawiedliwości do tego, aby 
tych kilku sędziów Polaków, których ma­
my w Księstwie, przeniósł do innych pro­
wincji, a nowych sil polskich nie do­
puszczał do zawodu sędziowskiego, to ja 
ze stanowiska mego zaprotestować muszę 
przeciw takiemu postępowaniu w intere­
sie ludności. W różnych prowiucyach pań-
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stwa pruskiego mamy sędziów, znających 
język polski a ustanowionych po okoli­
cach, gdzie z tćj znajomości języka wcale 
korzystać nio mogą, ponieważ ludność 
tamtejsza po polsku nie mówi — jest ta­
kich sędziów około 30.

Tymczasem mamy u nas około 29 są­
dów, w których okolicy ludność jest po 
największój części polska, a w których 
nie masz ani jednego sędziego władające­
go językiem polskim. W przeciwieństwie 
przeto do życzeń posła Wehra życzyłbym 
sobie, aby ci sędziowie, mówiący po pol­
sku, a zatrudnieni w innych prowincyach 
powrócili do swój ojczyzny, i to właśnie 
w interesie wymiaru sprawiedliwości. W 
ten sposób uprościłby się znacznie trudny, 
urząd tłumaczów, a wymiar sprawiedli­
wości wróciłby na właściwe tory. Gdyby 
sędziowie narodowości polskiój mogli pra­
cować w tym zakresie, w którymby pra­
ca ich rzeczywiście byłr pożyteczną, to z 
pewnością doszlibyśmy do tego, że mło­
dzi prawnicy nie poświęcaliby się w tak 
wielkiój liczbie adwokaturze, lecz dobija­
liby się o posady sędziów przez co w 
wielu względach można by zapobiedz nie- 
domaganiom jakie w całej dziedzinie są­
downictwa w mój ojczyźnie dawają się 
we znaki.

Proszę p. ministra, aby te wywody 
moje życzliwie i łaskawie zechciał wziąć 
pod rozwagę — aby głośnym skargom i 
zażaleniom które tutaj zniewoleni jeste­
śmy zawodzić zechciał chętnego udzielić 
ucha.

mięszać i oskarżać urzędników, fungujących 
przy urzędach rzeszy.

Jeżeli poseł dalćj się skarży, że jakiś 
prokurator oświadczył, iż musi prasę bez lito­
ści ścigać, to muszę mu odpowiedzieć, że z 
tego prokuratorowi nie robię zarzutu. Bo 
jaką ściga on prasę? Jest to ta prasa pol­
ska, która nie tylko według zdania prokura­
tora, lecz i zdania sądów zawiniła, a że tę 
prasę ów prokurator bez litości ściga, to jest 
to jego obowiązkiem i powinnością.

Już dawniej miałem sposobność wypowie­
dzenia tu mych zapatrywań o stosunkach re­
dakcyjnych pewnych pism polskich. Nie chcę 
powtarzać tego, com już powiedział, gdyż nie 
chcę też wcale nie wesołego przeciwieństwa, 
jakie tu w tej kwestyi panuje, jeszcze swemi 
wywodami zaostrzać.

P o s e ł d r. W e li r (z Wałcza) oświad­
czył, że kwalifikacyi sędziom przy sądzie nad- 
ziemiańskim w Kwidzynie wcale nie zaprze­
czał. Nie on, lecz poseł Jażdżewski 
rozpoczął rozprawę o Polakach.

Po ks. dr. Jażdżewskim, zabrał głos 
p. minister sprawiedliwości dr. Friedberg, 
i powiedział jak następuje:

Słów p. dr. Wehra, że jest odpowie- 
dniśm, iżby sędziowie nie za bardzo lgnęli do 
prowincyonalizmn, lecz żeby o ile możności 
w całym kraju się osiedlali jako sędziowie, 
nie rozumiałem wcale tak, jakoby mnie wzy­
wał do przenoszenia i n s p e c i e polskich sę­
dziów do prowincyi niemieckich. Sądzę też, 
że i ks. dr. Jażdżewski z wywodów dr. Wehra 
nie może wysnuć powodu do pownego wnie­
sienia sprawy polskiej przy etacie sprawiedli­
wości.

Jeżeli przy tćm powiedział, że wywody, 
przytoczone przez dr. Wehra ze stenografi­
cznych zapisków, nie mogę być dosłowne, gdyż 
ów adwokat otrzymał odemnie notaryat, to 
żałuję, że konkluzya jego jest fałszywą. Poseł 
dr. Wehr przytoczył dosłownie to, co mi wła­
dza prowincyonalna o owym adwokacie donio­
słą. Rzeczywiście stało tam, że adwokat ten 
oświadczył, iż nie może uważać tego za obrazę, 
gdy się Polakowi powie, że brał udział w re- 
wolucyach przeciw Prusom, nie może on nawet

__________ znaleźć obrazy w tćm, gdy ktoś o Polaku się
odmówiłem temu adwokatowi notaryatu, ale 
tak samo jest prawdą, że później notaryat 
otrzymał. Przypominam sobie, że po zeszło­
rocznych obradach w tej Izbie przyszedł on 
do mnie i że po rozmowie z nim nabrałem 
przekonania, że wypowiedział on te słowa 
tylko w rozdrażnieniu, rozgorączkowaniu przy 
obronie, że zresztą jest zaufania godzien. Da­
łem mu więc notaryat, gdy przyrzekl, że błędu 
tego ponownie nie zrobi.

Myślę, że poseł ks. dr. Jażdżewski nie 
wyświadcza swym ziomkom żadnćj przysługi, 
gdy mnie zmusza do publikacyi tych spraw 
tutaj. W ogóle sądzę, że uprzejmość, jaką 
rząd w obec każdego, a więc w obec polskie­
go prawnika a priori wykonywać musi, jest 
wielce utrudnioną, gdy kto podobne wywody 
w sejmie wygłasza. Jakże np. mam nazwać 
to jego wzywanie sejmu pruskiego tutaj na 
sędziego komisarza, którego władze cesarstwa 
uprosiły jako komisarza ze strony pruskiego 
ministerstwa sprawiedliwości do obrad w par­
lamencie ? Tam dano objaśnienia, jakie w in­
teresie rządów cesarstwa i w interesie owych 
zdań, jakich rząd cesarstwa bronił przy od­
nośnym . wniosku do prawa, dać musiano i 
zdaje mi się, że nie należy tych dwóch ciał

P. ks. dr. Jażdżewski: Chciałem tylko 
najprzód p. Wehrowi oświadczyć, że nie 
przysposobiłem się na mowę, jak się błę­
dnie domyśla; lecz poprosiłem wtedy do­
piero o głos, gdy on mnie do tego pro­
wokował. Iuaczój nie byłbym się wcale 
odezwał. P. minister sprawiedliwości są­
dzi, że nie wyrządzamy polskim prawni­
kom przysługi, jeśli występować, będziemy 
z takiemi zażaleniami. Cóż tedy mamy 
czynić? Czy mamy wszystko przyjmować 
w milczeniu i pokorze? Nie! Na temje- 
dynóm miejscu, w sejmie, w którym nam 
wolno swobodnie mówić, korzystać będzie­
my ze swego prawa i słuchać głosu obo­
wiązku i przedstawimy rzeczy w prawdzi­
wem świetle, chociażbyśmy się przez to 
mieli narazić na niechęć tśj lub owej 
osoby i szkodzić jej chwilowo. Jest rzeczą 
niezawodną, że sądownictwo u nas ciężko 
niedomaga; a jeśli się na to żalimy, to 
ani p. minister sprawiedliwości, ani nikt 
inny na świecie nie może nam tego wziąśó 
za zle. Sądzę też, żem w poruszeniu 
tych stosunków nie przekroczył miary, 
lecz mówiłem tak, jak to weszło w zwy­
czaj u wszystkich stronnictw i jak tego 
wymaga nasze krytyczne położenie. Co 
się tyczy owego rzecznika, któremu dla 
jego mniemanego odezwania, się nie udzie­
lono notaryatu, winienem nadmienić, że 
sprawozdanie w głównym punkcie, jakiego 
p. minister dotknął dnia 11 grudnia 1883, 
nie było dokładnóm, a co dzisiaj oświad­
czył, sprzeciwia się niejako temu, co wtedy 
wypowiedział, i na tę sprzeczność zwrócę 
dzisiaj uwagę. P. minister sprawiedliwo­
ści oświadczył dzisiaj, że wspomniany 
rzecznik, broniąc swego klienta, w oży­
wieniu mowy zwrócił na to uwagę, że nie
w powstaniu, i czyni mu z tego zarzut. 
Ale to, co p. minister w r. 1883 odczy­
tał, zostaje w sprzeczności z prawdziwem 
wyrażeniem. Opisał nam rzecz w taki 
sposób, jak gdyby rzecznik wypowiedział 
wprost, że jest to zaszczytem dla tego 
człowieka, jeźli uczestniczył w powstaniu 
jako żandarm wieszający. Tego rzecznik 
nie powiedział i to też zmieuia znacznie 
rzecz, całą. Jeśli p. minister sprawiedli­
wości tego sobie życzy, abyśmy od owego 
rzecznika zażądali szczegółowego opisu 
tego wydarzenia i przedłożyli je tutaj pu­
blicznie p. ministrowi, toć nie trudno bę­
dzie to uczynić. Ja twierdzę, że p. mini­
stra w tym punkcie źle poinformowano; 
ale nie czynię go za to odpowiedzialnym, 
tern więcej, że rzecznikowi, o którym mo­
wa, natychmiast po wyjaśnieniu sprawy, 
dal jak najlepszą satysfakcyą.

mówiłem. Powoływałem się na to, że 
życie prywatne człowieka, o którego cho­
dzi, jest takie, iż nie godzi się zwracac 
na niego uwagi publicznej; wiadomo to 
sądom, wiadomo wreszcie całej prowincyi. 
W tym względzie przeto nie przyjmuję 
nauki od szanownego kolegi, ani też nie 
zezwolę na .podawanie w wątpliwość 
mych twierdzeń; znam bowiem rzecz le­
piej od niego. ,

MPanowie! P. poseł Bismarck wy­
powiedział z wielką żywością, że nie go­
dzi nam się naruszać instytucyi rządo­
wych. Ależ opinia publiczna zachwiała 
i wstrząsła instytucyą proboszczów rządo­
wych, a rozporządzenia prawne uczyniły 
ją na przyszłość niepodobną i dziś nik 
jej już nie broni, oprócz panów prokuia- 
torów. Nie może chodzić w ich obronie 
o interes publiczny, ani o kościelny, 
gdyż Kościół nie tylko nie uznał probo­
szczów rządowych, ale nawet wyłączył 
icli z wspólności kościelnej. Jeżeli się 
przeto żaliłem, że sąd może się posunąć 
aż do twierdzenia, że katolik nie może 
w tern mieć kościelnego interesu, jeżeli 
mu się narzucił na duszpasterza kapłan 
wyłączony ze" '»spólności Kościoła, jezoli 
taki katolik cAije w sorcu gorycz, jeżeli 
mu oświadczaj1!, że złagodzenie kary na 
mocy § 183 nastąpić nie może, w takim 
razie winienem p. Bismarckowi odpowie­
dzieć, że spraw katolickich wcale nie ro­
zumie, posuwając się do obrouy tak umo­
tywowanego yęyroku, jak wyrok sądu po­
znańskiego z dnia 9 listopada 1885. —- 
Obstaję przeto przy mem twierdzeniu i 
nie cofam ani na jotę tego, com o rze­
czonym wyroku wypowiedział, lubo nie 
pochwalam kilku inkryminowanych wyra 
żeń, jakich użył obżałowany.

Ks. dr. Jażdżewski: Przy sposobności 
wypowiedzianych przez p. Bismarcka 
wywodów, pytam szanownego kolegę, 
czy wysoko ceni instytucyą proboszczów 
rządowych, czy też nie. Jeśli odpowiedź 
jego będzie potakującą, w takim razie 
zrzekam się wszelkiego z nim porozumie­
nia; jeśli przeczącą, niech mi przyzna, 
że ludzie, nie zasługujący na szacunek, 
nie powinni też liczyć z powodów publi 
cznego interesu na opiekę prokuratorów, 
co stanie za dowód, że moje zażalenie 
było słusznóm.

W sprawie wydalania.

Berliński korespondent Rusi utrzymuje 
z całą stanowczością, że wydalania pru­
skie objąć miały pierwotnie wszystkich 
Słowian, ale skutkiem noty gabinetu pe-
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Ks. dr. jażdżewski: P. posłowi Bis 
marckowi (ze Zlotowa) tyle tylko odpo 
wiem, że znam dokładnie doniosłość 
obręb funkcyi prokuratora i wiem dobrze 
jak daleko sięga interes publiczny \ 
sprawach tego rodzaju, jak ta, o którć

te wy- 
proku-

prokurator po kilka razy, — najWj^'e 
znaczenie atoli miały jego słowa, wypo 
wiedziane na początku postępowania i we 
właściwem plaidoyer.

Pan pierwszy prokurator nazwał sto­
sunki prasowe w W. Księstwie Poznan- 
skiém czystém urągowiskiem w obec prze­
pisów prawnych, twierdził, że właściwi 
sprawcy i przestępcy ukrywają się za 
wysuniętymi redaktorami od kozy, ze 
trzeba tych właściwych przestępców do­
sięgnąć — i że dla tego też pociągnął 
do odpowiedzialności księdza dr. Kante- 
ckiego, który uchodzi za naczelnego re­
daktora „Kuryera Pozn.“ „Gdybyście 
panowie wbrew oczekiwaniom moim mieli 
tego oskarżonego uwolnić, wtedy będę 
zniewolony — wypowiadam to otwarcie — 
w wysokich sferach żądać zmiany ustawy 
prasowej dla tutejszych odrębnych warun­
ków i stosunków.“

Zwracając uwagę sędziów na 
jątkowe stosunki, powiedział p. I. 
rator poznański pomiędzy innemi :

Panowie jako sędziowie nie możecie 
się powodować politycznemi względami 
wydajecie wyroki wasze z objektywnym 
spokojem i ocenieniem rzeczy, atoli i wa­
szym obowiązkiem jest znać polityczną 
sytuacyą, abyście sprawę, w której wyro­
kować macie, odpowiednio ocenić mogli. 
Owóż — jak się to wykazało z obrad 
sejmowych, w dniach 28, 29, 30 stycznia 
polonizm ciągle się wzmaga i wypiera 
żywioł niemiecki.

Przed dwudziestu, lub 30 laty Poznań 
był prawie niemieckiem miastem, dziś jest 
prawie polskiem miastem. Przed laty 30 
prowadziła tutaj prasa nędzny żywot, dziś 
kwitnie, jest potęgą, a liczy się na kilka­
naście wydawnictw. Główną podporą te­
go wzrostu polonizmu są księża i pisma 
Wiadomo Panom ze sprawozdań sejmo­
wych, iż niejaki ks. Marchwicki nie przy­
jął do przygotowania do pierwszych sa­
kramentów św. chłopca, który służył u 
protestanta, a z ambony oświadczył tenże 
ksiądz, iż nie przyjmie do pierwszój spo­
wiedzi takiego, który będzie mówił po 
niemiecku. Wspomniawszy o procesie ks 
Seichtera oraz księży dziekana Andersza 
i Śmigielskiego przeszedł p. I prokurator 
ua pole ogólnych stosunków i powiedział 
mniej więcej te słowa:

Z wysokiego miejsca powiedział w 
tych dniach książę Bismarck, iż po 
sępnem okiem patrzy w przyszłość, — i 
to bystro w przyszłość wnikające słowo 
sprawdziło sie niestety aż nadto rychło 
Mam tu na myśli groźne wypadki w Lon­
dynie. Ten ruch niebezpieczny szerzy się 
coraz więcćj, — czynników do niego zbli­
żonych nie brak nigdzie, są one i tutaj 
a prasa źle sobie postępuje, jeśli te nietersburskiego, zapowiadającej represalia , . , , - , , -. . , .jącój konwencyi, stanńwiąćejSpiWdlA -^étfle^:^£demJiaństwa^

poddanych rosyjskich w Prusiech, rząd ------ ’ •
pruski ograniczył wydalania tylko do Po
laków.

pana
Przemówienie

I. prokuratora poznańskiego.

...Damit bin ich vollständig 
einverstanden, niemals sollen die 
Staatsanwälte das öffentliche In­
teresse mit dem politischen 
identiflciren. Sie sollen das 
Recht in objektiver Weise hand­
haben und das wird sie dagegen 
schützen, dass Sie politische 
Auffassungen dem öffentlichen In­
teresse gleichstellen.

Mowa ministra sprawiedliwości 
Friedberga, wypowiedziana przed­
wczoraj na XVIII posiedzeniu Izby 
poselskiej sejmu pruskiego (dnia 11 
lutego) Staats - Anzeiger nr. 38 
I Dodatek.

Podczas wczorajszego procesu przeciw 
pismu naszemu przemawiał p. pierwszy

isc za głosem powołania i szerzyć idee 
miłości i zgody szerzy w prasie niechęć 
do rządu i wstrząsa podwalinami porzą­
dku społecznego. Najnienawistniejszym z 
wszystkich organów - - -prasy polskiój jest 
„Kuryer Poznański“ — a gdyby się kie­
dykolwiek zdarzyć miało, iżby ten organ 
napisał coś dobrego o państwie pruskiem, 
wtedy sądziłbym, że państwu temu grozi 
jakie poważne niebezpieczeństwo

Gdyby we Francyi jaki publicysta 
przytaczał na zohydzenie środków przez 
rząd francuski przedsięwziętych cytaty z 
pism niemieckich wtedy nazwanoby go po 
pi ostu .„uu Prussien“ i wydalono z kraju. 
Posługiwanie się sądem pisarza francu­
skiego rzuca dziwne światło na patryo- 
tyzm tych panów. P. Cherbulier jest nie­
pospolitym romansistą, ale niepotrzebuje 
byc znakomitym politykiem, gdyż wielcy 
poeci nie odznaczają się bystrością poli­
tyczną, że tylko wspomnę Wiktora Hugo, 
który mimo świetnego talentu poetyckie­
go w polityce — ilekroć głos zabierał, 
stawał się poprostu śmiesznym.

Zresztą dla czego redakcya, lub ten 
kto ow artykuł pisał, nie przytoczyła

TOM CZWARTY.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 35.) 
Nadeszła chwila : siedli więc, ona do

karetki ze starą sługą, panną Suwalską, 
on na koń i ruszyli. Dwunastu rajtarów 
niemieckich otaczało kolaskę i wóz z

——-W Anusinemi łubami. Gdy wreszcie skrzy­
pnęły brony w warszawskiej bramie i 
rozległ się turkot kół po zwodzonym mo­
ście, Anusia uderzyła w płacz głośny.

Kmicic pochylił się do kolaski:
— Nie bój się waćpanna! nie ziem

cię!
— Grubijan! — pomyślała Anusia. 
Jechali czas jakiś wedle domów leżą­

cych za murami wprost ku Staremu Za­
mościu, poczem wyjechali na pola i wje­
chali w bór, który w owych czasach cią­
gnął się pagórzystym krajem aż hen 
do Bugu i za Bug z jednej strony, z dru- 
giśj szedł przerywany wsiami aż do Za- 
wichosta.

Noc już zapadła, ale bardzo pogodna 
i widna, trakt znaczył się srebrnym szla­
kiem ; ciszę przerywałj tylko turkot i tę­
tent koni rajtarskich.

77 du już moi Tatarowie muszą 
Ktwic w gąszczach jako wilcy— pomyślał 
Kmicic.

W tem nadstawił ucha.
Co to ? — spytał oficera dowo­

dzącego rajtarami.
— Słychać tętent!... Jakiś jeździec 

pędzi wskok za nami! — dodał oficer.
Zaledwie skończył, dopadł na spienio­

nym koniu kozak, wołając:
Lan Babinicz ! pan Babinicz ! py- 

śmo od pana starosty!
Orszak wstrzymał się. Kozak podał 

list Kmicicowi.
Kmicic rozłamał pieczęć i przy świe­

tle latarni, umieszczonej przy koźle ko­
laski, czytał, co następuje:

„Mości a mnie wielce miły panie Ba­
binicz! Wprędce po odjeździe panny Bo- 
rzobohatój Krasieńskiej doszła mnie wieść 
iż Szwedzi nie tylko nie ustąpili z Lu­
blina, ale na mój Zamość uderzyć zamie­
rzają. W obec tego dalsza droga i pe- 
regrynacya stają się niepodobne, Zwa­
żywszy więc owe pericuła, ua jakie bia­
łogłowa narażonaby być mogła, chcemy 
pannę Borzobohatą mieć z powrotem w 
Zamościu. Ciż sami rajtarowie ją od­
wiozą, Waćpana zaś, któremu w dalszą 
drogę musi być pilno, napróżno fatigare 
uifi chcemy. Którą wolą naszę oznaj- 
mując Waszej Mości, prosimy, abyś raj­
tarom wedle naszych chęci rozkazy wy­
dać zechciał.“

— Przecie jest w nim ucźciwości, że 
na głowę moją nie nastaje, jeno mnie na 
dudka chce wystrychnąć. Wraz się tśż 
okaze jawnie, czy jest w tem zasadzka, 
czyli jej niema. ’

Tymczasem Anusia wysadziła głowę 
przez okno.

— A co tam ? — spytała.
— Nic! pan starosta kałuski jeszcze 

raz wacpaunę mojemu męstwu poleca. 
Nic więcej.

Tu zwrócił się do woźnicy i rajtarów:
— Jazda.
Lecz oficer dowodzący rajtarami osa­

dził konia.
— Stój ! — krzyknął na woźnicę.
Poczem do Kmicica:
— Jakto : jazda ?
— A po co dłużej w lesie stać? — 

spytał z głupia-frant Kmicic.
— Bo wasza mość odebrałeś jakowyś 

rozkaz.
— A waści co do tego ? Odebrałem, 

i właśnie dla tego rozkazuję : jazda !
— Stój! — zawołał oficer.
— Jazda! — powtórzył Kmicic.
— Co tam ? — spytała znów Anusia.
— Nie pojedziem ni kroku dalej, nim 

rozkazu nie obaczę — rzekł stanowczo 
oficer.

— Rozkazu nie obaczysz, bo nie to­
bie go przysłano.

— Skoro waszmość słuchać go nie 
chcesz. to ja go wykonam... Ruszajże so­
bie tedy waszmość z Bogiem, do Krasne- 
gostawu, i bacz, ażebyśmy czego nie przy­
łożyli na drogę, a my z panną wracamy.

Kmicic tego tylko chciał, aby oficer 
wyznał, iż wie, co jest w rozkazie; oka­
zało się bowiem z tego z zupełną pęwno-

, Ruszaj z Bogiem! — po w 
groźnie już oficer.

I w tej chwili rajtarzy powydol 
bez komendy szable z pochew.

, .takic SW! nie do Zai
clicielibyscie dziewkę wieść, jeno 
na uboczu osadzić, aby pan Starost, 
bodnie żądzom swym cugle mógł 
szczać. Aleście na mądrzejszego tra 
stoletu rzekłszy’ wyPalił w górę

Na ów odgłos w głębiach lasu 
legł się wrzask straszliwy, jakby wy 
zbudził całe stado wilków, śpiące 
blizu Wycie ozwało się z przodu, j 
z bokow, jednocześnie rozległ się 
koni, chrupot gałęzi łamanych pod 
• a?V? .1 na fakcie zaczerniały 
jeźdźców, które się zbliżały z nielud 
wyciem i piskiem.

Jezus! Marya! Józef! — v 
przerażone niewiasty w kolasce.
, lymczasem Tatarzy dopadli cli 
lecz Kmicic wstrzymał ich trzykn 
okrzykiem, sam zaś zwrócił się do 
rażonego oficera i chełpić się począł

— Poznaj, na kogoś trafił.... Pa 
losta na dudka chciał mnie wystryc 
ślepe instrumentum ze mnie uczynił
Xb aiajfarskĄ fllI‘kcyą powierzył, 1 
się dla łaski pańskiej podjąłeś?łauiajże si(5 od Bablnicza
Se T 1 -P°W1-dz mu’ że dziewka
ledzie bezpiecznie do pana Sapiehy.

wszystkich wywodów autora, który po- 
Ziada pomiędzy innemi. że owo kancler- 
X „Cherchez les Polonais jest uspra- 
wionę gdyż i w polityce kolomalnój zna- 
lazł kanclerz przeciwników w osobie p. 
Rogozińskiego. Cherbuliez nazywa wy­
dalanie Polaków barbarzyńskim naduży­
ciem władzy, jakiego równego chyba w 
czasach wydalania Maurów szukacby 
trzeba. Krótką ma pamięć p. Gherbu- 
liez. jeśli sobie nie przypomina ze. w r. 
1870 wydalono z Francyi kilkadziesiąt 
tysięcy Niemców, którzy spokojnie w tym 
kraju pracowali na clileb i szukali utrzy­
mania. A czyż to jeszcze . me dawno 
nie usiłowano ponownie wydalić z Prancyi 
już nie cudzoziemców, ale własnych współ­
obywateli, książąt orleańskich za któ­
rych w samym Paryżu powstało tyle 
pięknych zabytków sztuki i architektury.

Następnie dowodził p. pierwszy pro­
kurator, że ta ostra i przesadzona kry­
tyka jest niesłuszna, gdyż wydalania Po­
laków są usprawiedliwione, a dla bez­
pieczeństwa państwa konieczne, że słowa 
p.' Cherbuliez są obrazą księcia Bis- 
marcka i ministerstwa stanu, gdyż 
książę kanclerz dał do tego inicyatywę, 
a ministertswo stanu wydało rozporzą­
dzenie _ zresztą wydalanie takie było 
konieczne i nakazane rozsądkiem polity­
cznym, aby zapobiedz w przyszłości mo­
żliwym niebezpieczeńswom, jakieby. ztąd 
wyniknąć mogły. Surowa też musi być 
kara — i dla tego wnosi p. I. proku­
rator o pół roku więzienia dla każdego 
z obżałowany cli. t

Wynik procesu podaliśmy już w dniu 
wczorajszym.

Nowe projekta szkolne.

I.
Znają już czytelnicy nasi tenor nowych 

ustaw szkolnych zaprowadzających w dziel­
nicach z polską ludnością wyjątkowe stó- 
sunki szkolne. Ważnej tćj sprawie po“7 » 
święćmy dzisiaj kilka uwag.

Podczas gdy 100 milionów marek prze­
znaczonych w pierwszym projekcie na wy­
kupienie ziemi, ograniczają się tylko na 
Prusy Zachodnie i W. Ks. Poznańskie, 
nowe projekty, drugi, trzeci dotyczą wszy­
stkich dzielnic monarchii pruskiój z lu­
dnością polską czy te przeważnie, czy 
też częściowo reprezentowaną — jak po­
wiadają motywa. Projekt dotyczący no­
wego regulowania kar szkólnych dotyczy 
Prus wschodnich i zachodnich, Śląska i 
hrabstwa Kłodzkiego gdzie ludność sło­
wiańska jest szczepu czeskiego i mora­
wskiego. Projekt do ustawy o zniesienie 
patronatu odnosi się do Prus Zachodnich 
Księstwa i obwodu rejencyjnego opolskie- 

sie, dzisiaj nad tym osta-(nim ' -- *--ł» ■,tnim.
Dotychczas prawo patronatu wielkiej 

części szkół naszych spoczywało u nas w 
ręku właścicieli ziemskich albo tóż gmin 
szkólnych, a drobna tylko liczba szkół 
była patronatu rządowego, — choć wido­
czna była od wielu lat dążność rządu, do 
rozszerzania wpływu swego w kierunku 
wyłącznego mianowanianauczycieli. Projekt 
do ustawy przyznaje to wyłączne prawo 
rządowi od razu odbierając je wszy­
stkim aż dotąd uprawnionym do tego 
czynnikom.

Jako powód podawają motywa nastę­
pujące dwa względy, które utrndniały na­
ukowe stosunki w szkołach Prus Z. Księ­
stwa i.obwodu opolskiego. Najprzód tak 
gminy jak właściciele dóbr mający prawo 
prezentowania nauczycieli, a zostający pod 
wpływem polonizmu powoływali i popie­
rali prawie wyłącznie Polaków, którzy spo­
dziewając się z tój strony poparcia i po­
suwania w urzędzie mało i źle uczyli po 
niemiecku. Do tego przyczyniała się ta 
o "o lcznose iż ponieważ nauczycieli nie są 
ezposiednimi urzędnikami państwowymi, 

których według ustawy z d. 21 lipca 1852

Oficer _ potoczył naokoło przelękłym 
,lemr1 ,ujrzał dzikie twarze, patrzące 

t. ’ laszhwem łakomstwem na niego i na 
™Jtarow- Znać było, że czekają tylko je- 
Inego wyrazu, aby rzucić się na nich i
porozrywać w sztuki.
, Wasza miłość uczyni, co zechce,
a •Z PlzenaoCil uie wskóramy — odrzekł
traZfi g os®n\ ~ ale pan starosta po­
trafi się pomście.

Kmicic rozśmiał się.
bv nie ^echże na tobie się mści, bo gdy- 
okazał 1 ¿e Z6-S Slę zdradził> gdybyś nie 
kazić i nie Wlesz. z. co jest w roz-
tobvś mnieprzeciwit si§ dalszej jeździe, 
dziewko z 1Hn Przekonał o zasadzce i 
dał pj i 7“ W Krasnostawie od­
dał Powiedzze i to panu staroście bvs„szych 04 eięprajfssci:^

wił S uDewniłt0,D’ Z jakim Kmicic to mó-
rÓd tyPm w glęTm

tarom śmierć nie ’ • J-emu’ am raj‘
Iżój i rzekł: gl’°Z1’ W1QC °detchnął
moścTa?^amyZ Z niczśm'>racać do Za-

A Kmicic:
2 pilmem "’i, ?"

— wasza miłość....
I samTari11! ~ krzyknfil Kmicic. 

zai.az ucaPd za kark oficera. 
(Giąg dalszy nastąpi.)



(§ 16) można karać dyscyplinarno, usu­
wać z urzędu, przenosić na inny urząd, 
zmniejszać pensye i odmawiać wynagro­
dzenia kosztów przeprowadzki.

Odtąd tylko rząd będzie mianował 
nauczycieli — wszystkie prawa osób 
trzecich znosi § 1 projektowanej ustawy, 
§ 2 mianuje nauczycieli bezpośrednimi 
urzędnikami państwa, poddanymi § 16 
rzeczonśj ustawy z dnia 21 lipca, a § 3 
przejmuje na rzecz państwa niektóre 
ciężary, jakie § 33, części II, tytułu XII 
pr. prawa krajowego nakłada na właści­
cieli dominialnych, n. p. płacenie na 
utrzymanie szkoły za ubogich ludzi do­
minialnych, dostarczunie materyału suro­
wego, znajdującego się na gruncie do­
minialnym, do budowy szkoły.

Motywa obliczają, że ciężar, który 
państwo w § 3 przepisuje, wynosić bę­
dzie 52—60000 m., co zapewne jest obli- 
czenem trochę za niskiem.

Miejmy nadzielę, że nawet najzapa- 
leósi wielbiciele ustaw wyjątkowych prze­
ciw nam Polakom z różnych przyczyn 
na ten projekt się nie zgodzą, gdyż na­
wet organa liberalne, jak „Nat. Ztg.“ 
— widzą w tym projekcie zamach na ar­
tykuł 24 konstytucyi. Artykuł ten prze­
pisuje, iż „państwo z prawnie uregulowa­
nym współudziałem gmin ustanawia z 
liczby uzdolnionych osób nauczycieli 
szkól publicznych“ — a artykuł 112 kon­
stytucyi przepisuje, że aż do wydania 
nowój ustawy szkólnój, przewidzianej w 
artykule 26, mającej ów udział gmin 
przy ustanawianiu nauczycieli prawnie 
unormować, sprawy szkolne i naukowe 
stósowaó się mają do istniejących obe­
cnie przepisów prawnych.

Te przepisy prawne zaś udzielają pa­
tronom szkół, tak dziedzicom jak i gmi­
nom, prawo proponowania rządowi kan­
dydatów na posady nauczycielskie. Znie­
sienie tych przepisów prawnych w sposób 
wyjątkowy, częściowy, bez wniesienia 
ustawy szkolnej, byłoby pogwałceniem 
kardynalnych praw objętych konstytucyą.

Wprawdzie „National Ztg“ i inne 
organa liberalne a nawet postępowe go­
dziłyby się na odebranie praw patronatu 
właścicielom ziemskim, nie miałyby nic 
przeciw takiemuż pozbawieniu praw gmin 
wiejskich (polskich) i pomniejszych mia­
steczek — atoli pisma te oburzają się 
na myśl, że w miastach wielkich „nie­
mieckich“ jak Elbląg, Gdańsk, Poznań i 
Bydgoszcz, gminy miałyby utracić prawo 
mianowania nauczycieli na rzecz rządu, 
który postępowców i secesyonistów mógłby 
tak samo usuwać od posad nauczycielskich, 
jak od posad burmistrzów.

Dla nas jako Polaków i katolików 
taka zmiana dotychczasowych stosunków 
byłaby ciosem bardzo dotkliwym. Widzi­
my, co się już dzisiaj dzieje po szkołach 

.-naszych; przedłożone zmiany oddałyby 
szkołę wyłącznie i niepowrotnie pod rygor 
państwowych dążności. Dziś prawo pre­
zentowania i wyboru daje przynajmniej 
jaką taką, choć nie wielką pewność, że 
osoba wybrana, choć do wszystkich prze­
pisów zastósować się będzie musiała, 
przynajmniej z własnej inicyatywy nie 
pójdzie jeszcze dalej w kierunku, jaki 
pewne prądy szkole nadaćby pragnęły. 
Jak będzie następnie — to Panu Bogu
chyba wiadomo.

Kościół katolicki, pozbawiony dzisiaj 
prawie zupełnie wpływu na szkołę, miał 
przynajmniej w osobach patronów pewną 
rękojmią, że proponowani przez nich nau­
czyciele odpowiadają warunkom i wyma­
ganiom Kościoła. Dziś i to ustaćby mu- 
siało — i dla tego przyjęcie projektu 
przedłożonego Izbom byłoby zarazem 
ciężkiem pokrzywdzeniem Kościoła.

Surowe środki i przepisy § 2 tego 
projektu, oddającego nauczycieli pod ry­
gor ustawy z dnia 21 lipca, odstrasz}7 
zapewne wielu kandydatów Polaków od 
poświęcenia się zawodowi nauczycielskie­
mu ; wskutek tego powstanie brak nauczy­
cieli Polaków i katolików, który zapeł­
niany będzie nauczycielami protestantami, 
co przy dotychczasowym prądzie i po do­
świadczeniach, jakie zrobiliśmy z inspekcyą 
szkólną — bardzo jest prawdopobne.

§ 3 projektowanój ustawy nakłada 
wprawdzie rządowi na przyszłość 
ciężary, jakie do dziś dnia ponoszą 
patronowie szkół, ale kto wynagrodzi 
patronom te wszystkie nakłady, które w 
charakterze swoim dotychczas ponieśli, 
i które to nakłady właśnie są tytułem do 
prawa wyboru, czy mianowania nauczy­
cieli. Czy godzi się w ten sposób po­
zbawiać praw im przysługujących ludzi, 
którzy na taką prywacyą niczem me za­
służyli ?

Zresztą jak poprzedni 100 milionowy, 
tak i obecny projekt, nie zawiera w mo­
tywach swych żadnych danych, żadnyc 
faktów, któreby choć częściowo potrzebę 
takićj zmiany uzasadniły.

Sto milionów marek.
Berlin, 12 lutego.

'rvtvka, pojawiająca się w pra- S o projekcie stumilionowym, 
la tego projektu wcale potlile^ 
zystkiego mu bowiem brak, 
uzasadnienia* konieczności tego 
,go rozporządzenia; brakm 
> stosunkach ekonomicznych i 
łasności w obu k j
ścisłego określenia planu zaKU 
zedaży, jako też sposobu kolo-

nizacyi. Dalej nadaremno oglądamy się 
za jasném uzasadnieniem ogromnej wyso­
kości kwoty, i dziwimy się niedostate­
cznej kontroli; nie podano nawet, z ilu 
członków składać się będzie komisya 
bezpośrednia. Wszystkie te braki i nie­
dostatki są po części owocem pospieszne­
go wypracowania projektu, po części po­
zwalają się domyślać pewnych ukrytych ce­
lów, i uderzają tern więcej, im jaśniej każdy 
widzi, że w tém prawie wyjątkowóm nie 
chodzi o drobnostkę. Pomiędzy usterka­
mi projektu nie podobna przemilczeć 
braku wszelkich dowodów, czemu germa- 
nizacya dawniejszych dzielnic polskich 
jest niezbędnie potrzebną. Czemuż tedy 
tych dowodów nie dano? Bo ich dać 
nie podobna. Żywioł polski wcale się w 
tych prowincyach nie mnoży, jeżeli zwa­
żymy, że od roku 1815 ilość Niemców 
się potroiła, Polaków zaś zaledwie po­
dwoiła. Nie zachodzi więc żadna po­
trzeba germanizacyi. Jeśli zaś w skutek 
wychodztwaNiemców liczba Polaków tu i 
owdzie się zwiększyła, toć trudno przy­
puścić, że to zagraża istnieniu państwa 
pruskiego i że dla tego trzeba wyzna­
czyć fundusz aż stumiliouowy. Nie może 
też chodzić o ochronę żywiołu niemickie- 
go, boć ten i bez pomocy rządowój prze 
ustawicznie iiaprzód, lecz o wypieranie 
Polaków.

Drugim punktem zaczepki jest żąda­
nie funduszu dyspozycyjnego na czas 
nieograniczony i brak kontroli reprezen- 
tacyi krajowej względem jego użycia. 
Konstytucyą zna tylko asygnowanie fun­
duszów na rok jeden; żądanie przeto po­
wyższe sprzeciwia się konstytucyi. Wszak­
że nawet na budowle, trwające czas o 
wiele dłuższy, wyznacza się w etacie 
tylko roczne raty; a tutaj mają się re­
prezentanci kraju zrzec tego prawa, mają 
się nawet zrzec kontroli użycia funduszu, 
gdyż „zdawanie rachunku“ przez rząd nie 
ma zbyt doniosłego znaczenia. Oprócz 
tego działałby sejm po omacku, przysą­
dzając rządowi tak ogromne sumy, gdyż 
w umotywowaniu wniosku nie ma ani 
wzmianki o stosunku własności gruntowej 
obu narodowości, o proporcyi małych i 
wielkich posiadłości, o domenach rządo­
wych, ani nawet o osławionym dawniej­
szym planie kolonizacyjnym Flottwella. 
O tém wszystkiém motywa projektu albo 
nic nie mówią, albo obracają się w sa­
mych tylko niczego niedowodzących ogól­
nikach. O planie zakupna i sprzedaży 
tyle się tylko dowiadujemy, że tymcza­
sowo odstąpiono od parcelacyi domen rzą­
dowych i zamierzono zakupywać większe 
dóbr obszary.

Czemuż tedy odstąpiono od sprzedaży 
domen ? „Bo na nich ciążą zobowiązania?“ 
Aleé to samo powiedzieć można o innych 
dobrach. Dla tego też mówi słusznie je­
den z dzienników: „Motywa takie czynią 
wrażenie, jak gdyby nie tyle chodziło o 
popieranie osadnictwa niemieckiego, ile 
raczéj o upaństwowienie (Verstaatlichung) 
posiadłości wiejskich w W. Ks. Pozuań- 
skiém i w Prusach Zachodnich. W. Ks. 
Poznańskie liczy 77 domen z 27,435 he­
ktarami gruntu, Prusy Zachodnie 23 do­
men z 18,854 hektarami. Czemuż rząd 
nie rozpoczyna od ich rozparcelowania? 
„Trudności“ przy tém zachodzące istnieją 
i w dobrach prywatnych. Póki przeto 
rząd nie rozpocznie od domen, poty za­
mierzone przez niego zakupno dóbr pry­
watnych na różne naprowadzać będzie 
domysły. Według oświadczenia ks. Bis­
marcka nie jest bynajmniej wyłączonśm 
nabycie dóbr niemieckich, których wła­
ściciele chylą się do upadku. Dla tego 
pisze „Preis. Ztg.“: „Projekt ten napro­
wadza na myśl, że żądany fundusz stu- 
milionowy mógłby się z czasem zamienić 
na pewien rodzaj funduszu gadzinowego, 
którego końca nikt nie odgadnie.“

Nawet ci, co są zasadniczymi zwolen­
nikami projektu, surowo oceniają wyso­
kość kwoty mającej być przyznaną. Nowe 
zakupna mają tylko nastąpić w razie 
sprzedaży dóbr dawniejszych. Pocóż więc 
i na cóż przyznawać i00 milionów naraz? 
Motywa opiewają, że nabycie właśnie 
w tym czasie może być wielce zysko- 
wném. Aleé na zyski rząd nie ma spe­
kulować, bo chodzi przecież głównie o 
kolonizacyą niemiecką. Jakże tu pogo­
dzić to twierdzenie i zamiar własnego za­
rządzania dobrami z głośuóm biadaniem 
na upadek rolnictwa? Jeśli te skargi są 
słuszne, toć państwo wystawia się w téj 
sprawie na ryzyko bankructwa. Pieniądze 
wpływające ze sprzedaży mają wracać do 
funduszu. Fundusz przeto pozostałby na 
zawsze bez dostatecznej kontroli w 
ręku rządowóm, i rządby go nigdy nie 
potrzebował z ręku wydawać.

Tak tedy cały projekt, z jakiejkol­
wiek strony mu się przypatrzymy, wydaje 
się niepodobnym do przyjęcia nawet ja­
wnym przeciwnikom Polaków. W końcu 
stwierdzamy, że prasa zachowawcza zna­
czące zachowuje milczenie. Czyżby się 
tém samém miała przyznawać do amba­
rasu, w jaki ją wprawiło przedłożenie 
powyższego projektu?

Sprawy sejmowe.

Z parlamentu niemieckiego.
Berlin, 12 lutego.

Posiedzenie 15. — Poezątek o godzi­
nie l1/«.

Przy etacie poczty odrzucono 136,000

marek na budowę domu pocztowego w 
Brzegu.

Przy etacie wydatków nadzwyczaj­
nych administracyi wojska rzeszy żali się 
minister wojny B ronsart-Sc bel­
le udo rf na sięgające od roku do roku 
coraz dalej skreślania i powiada, że w 
tym roku poprzestał na tém, co jest naj- 
konieczniejszém.

P. bar. Hu en e obiecuje w przy­
szłym roku ściśle rozważyć, co się da w 
kategoryi budowli dla armii uczynić. — 
Pozycyą „magazyny zboża w Berlinie“ 
przyjęto.

W drugiém czytaniu skreślono z 800 
tysięcy marek, przeznaczonych na budowę 
statku awizowego 200,000 m. Przy eta- 
ciz ceł i podatków konsumpcyjnych cofają 
pp. Zeitz i Ulrich swoją rezolucyą, 
żądającą, aby przy warzeniu piwa uży­
wano tylko jęczmienia i słodu, na rzecz 
rezolucyi A u e r a.

Przy etacie poczt poleca p. dr. Lin­
ge n s swoją rezolucyą, dotyczącą spo­
czynku niedzielnego urzędników poczty i 
telegrafów, ale przerywa mu wicemar­
szałek bar. Francken stein, przy­
pominając mu, że rezolucye wolno wnosić 
przy drugiém, nie przy tfzeciém czytaniu.

Resztę etatu i projekt pożyczkowy 
przyjęto. Składki matrykularne ustano- 
miono w wysokości 138,443,060 mrk. — 
Prawo etatowe, w ktôrém wydatki i do­
chody balansują w sumie 696,615,509 m., 
przyjęto także wraz z całym etatem 
wbrew głosom demokratów socyalnych. 
Za rezolucyą Lingensa głosowało tylko 
centrum i demokraci socyalni. Rezolucyą 
Auera, iż przy warzeniu piwa należy 
tylko używać wody, słodu, jęczmienia i 
młodzi, odrzucono.

Przyjęto tylko rezolucyą komisyi bud­
żetowej, wzywającą rządy związkowe, aby 
jak najspieszniej przedłożyły rządowi pro­
jekt regulujący wsparcie rodzin rezerwi­
stów i landwerzystów, powołanych na 
ćwiczenia.

Izba odracza się do soboty, godz. 2. 
(Wniosek Rintelena o kary za nacisk i 
wpływanie na wybory).

Koniec o godzinie 5.Korespondencye Kuryera Pozn.
Lwów, 11 lutego.

(Rozgraniczenie dyecezyi krakowskiej i tarnowskiej. 
— W sprawie adresów do posłów Windthorsta 
i t. d. — Z powodu wydalań. — j- A. D. Barto­

szewicz.)
(a) Na mocy dekretu kongregacyi kon- 

systoryalnój papiezkiej przydzielone zo­
stały z dyecezyi tarnowskiej do dyecezyi 
krakowskiój dekanaty myślenicki, mako­
wski, nowotarski i niepołomicki, tak że 
obecnie kwestya ta ostatecznie została 
załatwioną.”

Gazety wiedeńskie, chyba na podsta­
wie pogłoski o wygotowaniu adresu do 
ks. dr. Stablewskiego, puściły w świat 
bąka, że Polacy w Galicyi podpisują 
adres do Windthorsta, Richtera i Ricker- 
ta. Mało to zapewne posłużyć do pora­
towania sytuacyi klubu niemieckiego. Nie 
przeczę, żeby myśl ta nie mała być po­
ruszoną, ale przez osoby nie liczące się 
z następstwami. Tymczasem cała nasza 
prasa przestrzegła przed podobnym kro­
kiem i dziś nikt o adresie nie myśli.

Tutejsze składy odniosły się do war­
szawskiej fabryki trąbek myśliwskich z 
żądaniem przysłania cennika. Żądanie to 
motywowane jest, że lwowskie składy 
zerwały stosunki z dostawcami pruskimi 
i pragną swe magazyny zaopatrywać 
tylko w nieniemieckie wyroby.

Wczoraj umarł tu nagle właściciel 
„Księgarni Polskiej“, Adam Dominik Bar­
toszewicz. Niebożczyk pochodził z Litwy; 
opuściwszy po roku 1863 kraj, tułał się 
za granicą i osiadł ostatecznie we Lwo­
wie, gdzie założył księgarnią poo powyż­
szą firmą. R. i. p.

Praga czeska, 11 lutego. 
(Prasa czeska a Iwan Aksakow.)

(XX) Można było z ciekawością wy­
glądać, jak prasa czeska osądzi zmar­
łego temi dniami nagle Aksakowa?

Otóż staro-czeskie dzienniki przy tej 
sposobności stały na stanowisku cze­
skie m i au stryackiAm. Mianowi­
cie „Politik“ dobitnie podniosła, że Aksa­
kow był przedewszystkióm Rosyaninem, 
prawosławnym Rosyaninem, nie zaś Sło­
wianinem, i że zjednoczenia Słowian nie 
umiał sobie wyobrażać inaczej, jak na 
podstawie rosyjskiego języka i prawo­
sławia. „Ponieważ jednak nie może być 
mowy o tern, aby wysoko rozwinięte za­
chodnie narody słowiańskie, a zwłaszcza 
też czeski, mogły popełnić takie samo­
bójstwo, przeto Aksakow niewątpli­
wie słowiańszczyźnie więcej zaszkodził, 
niż pomógł“. Dalej „Politik“ dobitnie 
podnosi austryackie dążności narodu cze­
skiego, potępia wybryki Aksakowa, jak 
ten, że droga Rosyi przez Wiedeń pro­
wadzi do Carogrodu, i oświadcza, że 
Czesi walkę swą z germanizmem uważają 
jako sprawę wewnętrzną i nie żebrzą o 
pomoc zagraniczną.

Także „Pokrok“ artykuł swój o Aksa- 
kowie zakończył zapewnieniem, że Czesi 
nie mogli podzielać wszystkich jego 
zdań.

„Czeska Politika“ w odnośnym arty­
kule pod napisem : „Chcemy być przede- 
wszystkiem Czechami,“ oświadczyła, że

Czesi równie odpierają russyfikacyjne 
wnioski Aksakowa, jak germauizatorskie 
Scharchmidta.

Natomiast „Narodni Listy,“ jak mo­
żna się było spodziewać, wystąpiły ze 
szumnym panegirykiem na Aksakowa na 
nutę : „Od Uralu (dla czego nie od Sy- 
beryi ?) do Kerkonoszów.“ Toć dzisiaj na 
wywody „Polityki“ odpowiadają długim 
artykułem pod tytułem: „Chcemy być 
także Słowianami,“ to jest Moskalami, 
jak tego cały tenor artykułu dowodzi. 
„Narodni Listy“ zapewniają, że Aksa­
kow był prorokiem, prorokiem w najle- 
pszem „słowa znaczeniu.“ W tym ze 
wszech miar-obrażającym artykule czyta­
my n. p.: „Pod berłem rosyjskiem istnie­
je cała litania (!) narodów, a żaden z 
nich nie skarży się, aby mu Rosya od­
bierała język i narodowość, z wyjątkiem 
tych, którzy im sami tak czy­
nił i, ale ani nawet przeciwko 
tym nigdy nie zachowali się 
tak, jakNiemcy teraz grożą 
nam, choć nigdyśmy przeci­
wko nim nie wystąpili, lecz 
owszśm podajemy im ciągle rękę, któ­
ra niczem przeciwko nim nie 
zawiniła. Wszakże Rosyanie nawet 
Tatarom zostawili narodowość, język i 
nabożeństwo.“

W oburzającym tym służalczym ustę­
pie, przedewszystkióm jest fałszem, że 
Polacy skarżą się na ucisk moskiewski 
— fałszem, bo nam w Rosyi nie w o 1- 
n o skarżyć się, bo tam nie ma ani try­
buny parlamentarnej, ani wolności prasy, 
ani prawa zgromadzania się i uchwalania 
petycyi. Następnie nikt wprawdzie od 
nas szczerzej nie życzy Czechom, aby się 
dobili wszelkich praw, do jakich są upra­
wnieni jako naród historyczny. Atoli to 
pewna, że gdybyśmy w Warszawie po­
siadali choć pewną część tych narodo­
wych praw i instytucyi, jakie tutaj po­
siadają Czesi, a zatem wszechnicę naro­
dową, mnóstwo szkół średnich, same pol­
skie ludowe szkoły, wolność prasy, sejm 
krajowy i t. d., bylibyśmy wielce kon- 
tenci!

Dalej „Narodni Listy“ rozprawiają 
też wiele o potrzebie oparcia się germa- 
nizmowi, a tymczasem od stu przeszło lat 
Rosya jest najszczerszym aliantem głó­
wnego reprezentanta germanizmu!

Wreszcie czytamy tam : „Powiadają : 
chcemy być tylko Czechami! Nie odwo­
łamy się aż na sławną pielgrzymkę do 
Moskwy, która była raczej demonstracyą 
polityczną, niż świadomym objawem sło­
wiańskiego ducha w narodzie czeskim. 
Ale powszechny zapał umysłów czeskich 
w czasie wojny południowo-słowiańskiej i 
rosyjsko-tureckiej, owacye, zgotowane au­
torowi hymnu słowiańskiego, opór prze­
ciwko uroczystościom welehradzkim, jak 
tylko okazało się, że ich „klerykałowie“ 
chcą nadużyć ku rozdwojeuiu słowiaństwa 
i manifestacyom przeciwko Słowianom 
prawosławnym, sympatye ku Bułgarom 
w walce z Serbami (!! jak gdyby Serbo­
wie nie byli Słowianami!!), wreszcie tóż 
zapał, jaki niedawno wywołał chór ro­
syjskich śpiewaków ze swemi 
pieśniami (Boże carja chrań!) — 
wszystkie te objawy dobitnie mówią za 
naród czeski (czytaj: „Narodni Listy“). 
Nie chcemy być tylko Czecha­
mi, chcemy też być Słowian a- 
m i (Moskalami).

Na szczęście naród czeski a „Narodni 
Listy“ — to nie to samo!

ZIEMIE POLSKIE.
* Daremna praca. Czytamy w 

„Dniewniku Warszawskim“:
W roku 1873, stosownie do najwyżej za­

twierdzonych prawideł z dnia 13 lipca 1871 
roku w guberniach Królestwa Polskiego, Izby 
skarbowe przystąpiły do rozprzedaży byłych 
ziem poduchownych, które na mocy najwyż­
szego ukazu z dnia 8 listopada 1864 roku 
stały się własnością skarbu. Ziemie te, po­
dług § 2 Prawideł, polecono p. ministrowi finan­
sów rozdzielić na dwie kategorye i do naby­
wania majątków kategoryi pierwszej przypu­
ścić wszystkich poddanych rosyjskich bez ró­
żnicy wyznania, ziemie zaś zaliczone do dru­
giej kategoryi, rozprzedawać tylko między 
osoby rosyjskiego pochodzenia. § 9 prawideł 
wzmiankowanych stanowił, iż nabywający ma­
jątki II kategoryi płacą po zalicytowaniu Yio 
część sumy za majątek przypadającej, pozostałe 
°/io amortyzują w ciągu określonego czasu 
wnosząc po 4 prc. na pokrycie procentu i po 
1 lub 2 prc. na kapitał. § 20 prawideł po­
wołanych określał jeszcze jasno, że ziemie II 
kategoryi nie mogą być ani sprzedane, ani 
darowane, ani przejść tytułem spadku do kogo 
innego, tylko albo do osób rosyjskiego pocho­
dzenia wyznania prawosławnego, lub też do 
osób wyznania laterańskiego znajdujących się 
w służbie rosyjskiej. Ponętny warunek pła­
cenia, zaraz tylko. 710 części wartości naby­
tego majątku odniósł pożądany skutek. Do licyta- 
cyi stawały masy konkurentów. Wszyscy bez wy­
jątku prawie należeli do sfer urzędniczych, nie 
posiadających swobodnych kapitałów, lecz z pie­
niędzmi pożyczonemi na wysokie procenta. Na­
bywali ziemię nie zdając sobie sprawy, jak 
będą dalej gospodarować, a cenę szacunkową 
majątku podnosili nieraz w trójnasób.“

Tym sposobem, zdaniem „Dniewnika“ 
skarb tylko zrobił dobry interes, gdyż 
drogo rozprzedał majątki wyjałowione, ze 
zniszczonemi budowlami, a nawet zupeł­
nie budowli pozbawione — nabywcy zaś 
znaleźli się niebawem w położeniu arcy- 
trudnem i że skutkiem tego dzisiaj:

' „Wielu jest takich, którzy chci*!by sprzU 
hlać majątki swoje, lecz nabywców Kosyan 
znaleźć nie mogą. Jeżeli więc rząd nie przyj­
dzie z pomocą właścicielom tym i nie zmniej­
szy normy płaconych obecnie procentów, to 
niektórym z nich nie pozostanie nic inntgo do 
zrobienia, jak rzucić ziemię na los szczęścia.“

Widocznie nie pomogą żadne przywileje, 
ani żadne sztuczne podpórki.

NIEMCY.
* Berlin, d. 12 lut. Projekt ko­

ści e 1 n o-p olityczny był według te­
legramu otrzymanego przez „Germanią“ 
d. 11 lutego tj. w czwartek przedmiotem 
obrad komisyi złożonój z kardynałów. 
Wniesienia jego w sejmie można się lada 
dzień spodziewać.

— Ustawa przeciw socyalistom, 
przedłożona parlamentowi, brzmi dosło­
wnie jak następuje:

My Wilhelm, z Bożej łaski cesarz nie­
miecki król prnski itd. stanowimy w imieniu 
rzeszy za poprzednią zgodą rądy związkowćj 
i parlamentu co następuje :

Trwanie prawomocności ustawy z d. 21 
paź. 1878 przeciw niebezpiecznym ogółowi 
dążnościom demokracyi socyalnej (zbiór praw 
rzeszy str. 351) przedłuża się niuiejszem aż 
do 30 września 1891.

Dan pod pieczęcią itd.
Do powyższej ustawy dołączone zostały 

motywa.
"_O projektach przeciw Po­

lakom pisze „Germania:“
Dotychczas wydalania zajmowały tylko 

umysły i serca — (z radością mówimy o zna­
cznej większości narodu niemieckiego). Było 
to niepojęte, twarde i dla wszystkich po za 
granicami kraju żyjących Niemców fatalno 
rozporządzenie. Ale jakże prześcigły je wi­
doki, które otworzył książę Bismarck w swych 
mowach przeciw Polakom i zamysły wypowie­
dziane w leżących przed nami projektach ! 
Będziemy mieli teraz w Niemczech Irlandyą, 
Sposoby używane w zeszłych wiekach, w co­
kolwiek łagodniejszej tylko formie, ale z tym 
samym skutkiem, zostaną użyte w celu wy­
parcia szczepu z starodawnej puścizny ziemi 
po przodkach odziedziczonej.

Pożegnano się z nadzieją pozyskania pol­
skich poddanych ; chodzi teraz o ich ujarzmie­
nie i wyparcie. Pokasowano liczne paragrafy 
konstytucyi pruskiej na te obszary, stworzono 
nierówność prawa i praktyki administracyjnćj, 
która z nabytkiem równouprawnienia nie bę­
dzie robiła wiele ceregieli. I wszystko to 
dzieje się na proste podejrzenie, bez wyra­
źnych dowodów niewierności Polaków, chociaż 
już ich aż nadto rozdrażniono walką kultur- 
ną, kwestyą językową. Tak tedy zanegowano 
liczne nabytki, które w naszej epoce uważano 
za niepodlegające kwestyi i podano wielką 
część naszych współobywateli pod grozę twar­
dego, oburzającego ich prawa wyjątkowego.

— „Lib. C o r r.“ twierdzi, że system 
Flottwella, który teraz rząd odnowić za­
myśla, nie kosztował 100 milionów marek, 
lecz tylko milion talarów.

— P. L e t o c h a, poparty przez cen­
trum, podał następujący wniosek do dru­
gich obrad nad etatem administracyi ko- 
lejowśj. Izba zechce uchwalić i wezwać 
rząd, aby wychowańcom domów sierot na 
polecenie zarządu zakładu w czasie feryi 
na podróż do krewnych koleje rządowe 
wydawały bilety trzecićj klasy do wszyst­
kich pociągów po tej samćj cenie, w ja­
kiej je nabywają wojskowi.

— Bawarska izba poselska 
obradowała dnia 11 b. m. dalój nad wnio­
skiem wydziału, aby petycye przeciw mo­
nopolowi oddać rządowi do ecenienia i 
uwzględnienia. Schauss radził zaczekać, 
jaki kształt przybierze monopol w radzie 
związkowej. Dochody z niego przyniosą 
gminom ulgę. Minister finansów przyrzeka, 
że warunki stawione przez jeneralny ko­
mitet rolniczy zostaną uwzględnione. Mo­
nopol obchodzi mianowicie kraje poszcze­
gólne. Rzesza przyswoiła sobie opodat­
kowanie pośrednie, kraje poszczególne 
powinny mieć z niego także jakieś korzy­
ści. Wniosek wydziału przyjęto 90 gło­
sami przeciw 45.

— Chybiona okkupacya. 
„Elberf. Ztg. pisze, że parowiec zostają­
cy pod rozkazami jeneralnego reprezen­
tanta stowarzyszenia wschodnio-afrykań- 
skiego, asesora Lukasa, zatknął na po­
łudnie od Mombata w Gazl, (które uwa­
żają za klucz do obszaru Klimandjaro,) 
chorągiew niemieckiego stowarzyszenia 
wschodnio-afrykańskiego. Sułtan Sansibaru 
wysłał oddział wojska i kazał chorągwie 
pozdejmować.

— Pogłoska. „Hann. Cour.“ pi­
sze, że gdyby ustawa przeciw socyali­
stom nie przeszła w parlamencie, rządy 
by wstąpiły na drogę prawodawstwa kra­
jowego. Mogłoby się to tylko odnosić do 
prawa zebrań i stowarzyszeń, boć mniej­
szy stan oblężenia i banicye należą do 
kompetencyi prawodawstwa rzeszy.

— Monopol wódki przedłożony 
zostanie parlamentowi z wyłączeniem Ba- 
waryi, Badenii i Wyrtembergii, ponieważ 
rozszerzenie jego na te kraje zawisło od 
zgody sejmów krajowych.

— Miasto Nordhausen obrało 
25 głosami przeciw 5 radzcę miejskiego 
Halina z Magdeburga na posadę nadbur- 
mistrza. Rząd nie" potwierdził wyboru, 
gdyż p. Hahn zalicza się podobno dowol- 
nomyślnych.

Towarzystwa i Spółki.
Jutro w niedzielę, to jest dnia 14 lu­

tego po nabożeństwie, odbędzie się zwykłe ze-



ftfanie kółka rolniczego na parafie Konarzewską 
i Skórzewską w kancelaryi pałacowej w Kona- 
rzewie, o czem zawiadamia

Piotr Szajkowski 
z Konarzewa,

gospodarz — sekretarz kolka.

PORZĄDEK DZIENNY
na walne zebranie Towarzystwa ku wspiera­
niu urzędników gospodarczych W. Ks. Pozn., 
mające się odbyć dnia 6 marca 1886 r. t. j. 
w sobotę o godzinie 12 w południe w hotelu 

francuzkim p. Łozińskiego w Poznaniu.
1) O godzinie lOtćj przed południem uro­

czyste nabożeństwo w kościele św. Mar­
cina na intencyą Towarzystwa.

2) O godzinie 12tćj zagajenie posiedzenia 
przez prezesa rady nadzorczćj.

3) Rys historyczny z 25cio-letniego istnie­
nia Towarzystwa przez sekretarza za­
rządu głównego.

4) Mianowanie sekretarza walnego ze­
brania.

5) Przedłożenie i sprawdzenie mandatów 
pp. Delegowanych.

6) Odczytanie protokółu z ostatniego wal­
nego zebrania.

7) Sprawozdanie kasowe komisyi rewi­
zyjnćj.

8) Sprawozdanie zarządu głównego za rok
1885.

9) Wybór rady nadzorczćj i zarządu głó­
wnego.

10) Wnioski walnego zebrania.
Po walnem zebraniu wspólny obiad.

Śrem. Walne zebranie Pomocy Naukowój.
Na odbytćm powiatowem walnem zebraniu 

Pomocy Naukowój, zdał ustępujący komitet po­
wiatowy sprawozdanie z czynności za rok 
ubiegły.

Ze sprawozdania tego następujące dajemy 
szczegóły:

Stypendyatami było 4 uczniów tutejszego 
gimnazyum, nad któremi komitet miejscowy od­
powiednią rozciągał opiekę.

Towarzystwo straciło przez śmierć trzech 
gorliwych i długoletnich członków, ś. p. ks. 
Szczodrowskiego proboszcza z Dolska, ks. Ja­
nickiego proboszcza z Kórnika i Nikodema Ta- 
drzyńskiego, członka komisyi rewizyjnćj To­
warzystwa. Pamięć ich uczczono przez po­
wstanie.

Liczba członków i kwota składek nie tyl­
ko się nie zmniejszyły lecz nawet wzrosły; 
mianowicie powiodły się usiłowania komitetu, 
aby wciągnąć w obręb Towarzystwa niższe 
także warstwy, które najczęścićj korzystają 
z jego dobrodziejstwa a które nie tyle wiel­
kością składek jak liczbą powinnyby się stać 
potężną dźwignią dla działania Towarzystwa. 
Dzięki tym usiłowaniom pozyskano jako sta­
łych członków 15 śremskich Przemysłowców.

8kładek odesłano do kasy głównćj do Igo 
stycznia 1832,50 marek, remanent obecny wy­
nosi 53 marek. Pomiędzy składkami nadzwy- 
czajnemi wyszczególniamy składkę kasy oszczę­
dności i pożyczek wekslowych w ilości 300 
marek, składkę hr. Zamoyskiego w ilości 100 
marek, Banku Ludowego w Śremie zapisanćj 
Spółki w ilości 75 marek. Zaległości za rok 
1885 wynoszą dzięki gorliwości podskarbiego 
około 200 marek.

Członków wystąpiło 12, przybyło 26. — 
Ogólna suma członków wynosi 114, którzy się 
zapisali z roczną składką w ilości 1210 m.

Pięć miast naszego powiatu z pominięciem 
Jaraczewa i Mosiny gdzie Towarzystwo Po-
mocy Nankowćj żadnego nie ma członka, W
następującym stósunku składki wpłacają:
1) Śrem na 49 członków płaci 301,50 m.
2) Kórnik na 9 W W 75,00 m.
3) Książ na 3 » n 56,00 m.
4) Bnin na 3 » n 25,00 m.
5) Dolsk na 2 w n 15,00 m.

66 472,50 m.
Według stanu ugrupowani członkowie na­

stępujący przedstawiają stósnnek:
1) Właściciele ziemscy, członków 25 ze 

składką 478 marek.
2) Przemysłowcy, członków 36 ze składką 

182,50 marek.
3) Duchowni, członków 12 ze składką 

142 marek.
4) Dzierżawcy, członków 13 ze składką 

82 marek.
5) Urzędnicy gospodarczy, członków 12 ze 

składką 98 marek.
6) Lekarzy i prawników, członków 11 ze 

składką 146 marek.
7) Gospodarze wiejscy, członków 3 ze 

składką 3,50 marek.
/ 8) Urzędnik komunalny, członek jeden ze

ilp składką 6 marek.
Walne zebranie ustępujący komitet na dal-

/ sze trzechlecie jednogłośnie obrało, a miano­
wicie panów: Karpińskiego, mecenasa ze Sre-

J'“r''mu, Swinarskiego właściciela folwarku ze Śre­
mu, dr. Broekere podskarbiego, księdza Wa­
wrzyniaka sekretarza i księdza dr. Cichow- 
skiego jako przewodniczącego obrano. Do ko­
misyi rewizyjnćj powołano dr. Powidzkiego i 
M. Komendzińskiego, na delegatów do Pozna­
nia przeznaczono z poza komitetu p. 8czaniec- 
kiego Konstantego z Międzychoda i ks. Anto­
niewicza, proboszcza z Bnina.

r miejscowa, prowiacjonaloa i lapań
Poznań, sobota 13 lutego.

Doniesienia urzędowe. Król mianował 
dotychczasowego zarządcę landratnry, pozasłu­
żbowego porucznika Oertzena w Mogilnie, 
landratem powiatu mogilnickiego.

* Teatr. Dziś dramat Sardou „Fedora“.
W niedzielę krotochwila „Robert i

Bertrand“ czyli dwaj złodzieje“.
Następne przedstawienie z powodu wyja­

zdu całego Towarzystwa do Śremu odbędzie 
się dopiero w sobotę, w którym to dniu daną 
będzie po raz pierwszy na benefis p. Stanisł. 
Trapszy komedya Zalewskiego „Pani Pod- 
komorzyna“.

* Na wydalanych. Z przeniesienia 226,32 
marek. Ks. Falkenberg z Berlina 20 marek. 
Razem 246,32 marek.

* Na Czytelnie Ludowe. Z przeniesienia 
53 marek. J. M. z K. 3 marki. —■ Razem 
56 marek.

* Na elementarze i katechizmy dla bie­
dnych dzieci. Z przeniesienia 134 marki. 
Za pośrednictwem redakcyi „Orędownika“ 50 
fen. — Razem 134,50 marek.

* Dla p. Wajmana, ociemniałego nauczy­
ciela z Sierakowa złożyli: ks. L. P. z Po­
znania 6 marek. Ks. G. Schröder z Gro­
dziska 3 marki. N. N. 1 markę. Tomasze­
wski z Pamiątkowa 1 m. Piasecka z Pa­
miątkowa 50 fen. N. N. z Nekli 2 marki. 
Ks. J. Krótki z Wolsztyna 6 marek. Ks. Cz. 
z R. 6 marek. — Razem 25,50 marek.

* Posiedzenie wydziału historyczno-litera­
ckiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk odbędzie 
się w poniedziałek dnia 14 lutego o godzinie 
6 wieczorem w gmachu Towarzystwa przy ul. 
Młyńskićjnr. (nowy) 26. Na porządku dziennym: 
dalszy ciąg odczytu księdza prałata Likow- 
skiego „Rokowaniapoprzedzające unią Brzeską“.

* Towarzystwo Rzemieślników Polskich 
odbędzie swe zwyczajne zebranie w poniedzia­
łek dnia 15 lutego o godzinie 8 wieczorem w 
lokalu p. Knolla (Stary Rynek). Na po­
rządku dziennym prelekcya na temat „O hi- 
storyi polskiej“. Ze względu na ważność obrad 
i prelekcyą, liczne zebranie się członków jest 
pożądane.

Nadmieniamy zarazem iż w przyszłą nie­
dzielę dnia 21 b. m. obchodzi Towarzystwo 
nasze pierwszą rocznicę swego założenia na sali 
p. Keilera skromnym wieczorkiem połączonym 
z przedstawieniem teatralnem. Szczegółowy 
program podamy późnićj. Zarząd.

* Teatr polski w Śremie. Towarzystwo 
nasze dramatyczne wyjeżdża w przyszłym ty­
godniu do Śremu i da tam 4 przedstawienia, 
a mianowicie:

W poniedziałek dnia 15 b. m. odegra ko- 
medyą „Nasze Paryżanki“.

We wtorek dnia 16 b. m. komedyąAbra- 
hamowicza i Ruszkowskiego „Mąż z grze­
czności“.

W środę dnia 17 b. m. na żądanie kome- 
dyą Bałuckiego „Dom otwarty“.

W czwartek dramat Leopolda hr. Starzeń- 
skiego „Gwiazda Syberyi“.

* Urząd ruchu kolejowego w Poznaniu 
wyznaczył 300 mr. nagrody dla tego, który 
wskażę osobę, co w dniu 5 listopada r. z. 
położyła dwa progi kolejowe na szyny kolei 
gnieźnieńsko-oleśnickiej pod Słomowem krótko 
przed nadejściem pociągu z Gniezna.

* Losy do I. klasy 174 loteryi pruskićj, 
należy wykupić do 16 b. m. godziny 6 wie­
czorem za przedłożeniem starego losu.

* Powiatowi inspektorzy szkólni w W. 
Ks. Poznańskiem: a) w obwodzie rejencyi po- 
znańskićj: 1) obwód gostyński, Platsch — 2) 
obwód grodziski, Gasper — 3) jarociński, Hoppe 
(komisorycznie) — 4) kempiński, dr. Hilfer
— 5) kościański, Hesse — 6) koźmiński, dr.
Waschow — 7) krotoszyński, Büttner — 8) 
leszczyński, Fehlberg — 9) międzyrzecki,
Tecklenburg — 10) nowo-tomyski, dr. För­
ster — 11) ostrowski, dr. Hippauf — 12) 
pleszewski, Illgner — 13) poznański miejski, 
Schwalbe — 14) poznański wiejski, Gärtner
— 15) pobiedziski, Albrecht — 16) rawieki, 
Wenzel — 17) rogoziński, Lust— 18) śrem- 
ski, Bandtke — 19) szamotulski, Szklarzyk
— 20) ostrzeszowski, Stordeur — 21) śmi­
gielski, Eichhorn — 22) średzki, Biedermann,
— 23) wolsztyński, Muzolff — 24) wrzesiń­
ski, Heckert. — Nadto pełni 20 pastorów 
powiatową inspekcyą szkolną — b) w obwo­
dzie rejencyi bydgoskiej: 1) obwód bydgoski 
I, dr. Gräber — 2) bydgoski II, dr. Nagel
— 3) czarnkowski, Schick — 4) gnieźnień­
ski, Klewe — 5) inowrocławski, Binkowski
— 6 chodziezki, Pensky (w Pile) — 7) 
mogilnicki, Arlt (w Trzemesznie) — 8) szu­
biński, Sachse (komisorycznie) — 9) wyrzy­
ski, dr. Otto (w Nakle), 10) wągrowiecki I, 
obecnie wakuje — 11) wągrowiecki II, dr. 
Schaffrath. — Nadto pełni 21 pastorów funk- 
cye powiatowych inspektorów szkólnych.

* Proces o obrazę burmistrza z Dolska. 
Obywatel p. Ludwik Leciejewski, 
członek rady miejskićj w Dolsku, w powiecie 
śremskim, patrzał od pewnego czasu na różne 
nadużycia tamtejszego burmistrza Merka, a 
nie mogąc przenieść na sobie tego krzywdze­
nia obywateli, wzywał pomocy rady miejskiej, 
ale bezskutecznie. Przedkładał p. Leciejewski 
radzie miejskiej zażalenia mieszczan na bur­
mistrza, wykazywał jego przekupstwo, ale i 
to napróżno. Nawiasem powiemy, że p. Merk 
był przed kilkunastu laty komisarzem obwodo­
wym w Poznaniu, gdzie stracił pono posadę.

Kiedy p. Leciejewski nie mógł w radzie 
miejskiej zaradzić krzywdzeniu mieszczan, 
udał się w roku zeszłym do landrata w Śre­
mie, ale tam tylko z jednym urzędnikiem mógł 
się rozmówić, bo reszta, wraz z p. landratem, 
nie umiała po polsku. Udał się więc pan 
Leciejewski na piśmie do p. landrata; wnio­
sek ten — jak się późnićj wykazało — na­
pisał p. Sieredzki. Odebrawszy p. landrat 
ten skrypt tak obciążający burmistrza, zjechał 
do Dolska, odbył konferencyą z radą miejską, 
burmistrz wyparł się wszystkiego, radni wi­
docznie nie znali tych sprawek burmistrza i 
początek tej rzeczy był taki, że p. Lecieje­
wski i p. Sieredzki zasiedli na ławie oska­
rżonych przed sądem ławniczym w Śremie; p. 
Leciejewski za obrazę honoru urzędnika t. j.

burmistrza, a p. Sredzki za napisanie tak 
obelżywego podania do landrata. Obronę 
podsądnych prowadził p. Grądzielewski w 
Śremie. Pan burmistrz miasta Dolska przy­
siągł, że zarzuty mu czynione są fałszywe, a 
sąd skazał p. Leciejewskiego na . 90 mrk. 
kary lub 30 dni więzienia, a p. Sieredzkiego 
na 20 mrk. kary lub 10 dni więzienia.

P. Leciejewski założył apelacyą, i wczo­
raj stanął przed tutejszą Izbą karną, sprowa­
dziwszy 18 świadków odwodowych. Przybył 
także jako świadek powodowy p. Merk, który 
obstawał przy dawniejszćm swojćm zeznaniu, 
przyznał atoli, żego córka mogła te podarunki 
odbierać.

Po przesłuchaniu tego świadka, wysłuchał 
sąd p. Antoniego Malnchę, rzeźnika i członka 
rady miejskićj w Dolsku. Pan Malucha miał 
dom, który mu rozebrano, upominał się o wy­
nagrodzenie z kasy towarzystwa ogniowego, 
ale nadaremnie.

Reklamował tćż przeciw podatkom aż do 
ministra, ale i to napróżno. Udał się do p. 
burmistrza z pokorą, dał pół wieprza i to od 
razu pomogło. Świadek p. Macićj Kowalski 
chciał syna uwolnić od wojska, zgodził się 
z burmistrzem na 25 tal., dał je tćż stóso- 
wnie do zlecenia przez trzecią osobę — a syn 
jego nie poszedi do wojksa. — Już więcej 
świadków nie słjuchano — król, prokuratorya 
zrzekła się dalszych przesłuchów i wniosła o 
uwolnienie p. Leciejewskiego. Sąd zgodził się 
na ten wniosek. Co więcćj jeszcze pisać ? 
Przecież — facta loąuuntur!

* Strzelno. W dniu 9 b. m. zgorzała 
obywatelowi Franciszkowi Janiszewskiemu obo­
ra ze sprzętami gospodarskiemi. Bydło i ko­
nie zdołano uratować.

* Września. Sejmik powiatowy zwołany 
został na dzień 4 marca r. b. Na porządku 
obrad prócz spraw powiatowych stoi wniosek 
zarządu szpitala św. Józefa w Poznaniu o 
udzielenie jednorazowćj subwencyi.

* Koźmin. W zakładzie ogrodniczym może 
być umieszczonych 5 uczniów. Zgłoszenia 
przyjmuje dyrygent zakładu p. Stephan do 1 
marca r. b. Uczniowie otrzymają w zakła­
dzie naukę w ogrodnictwie, pomieszkanie i 
wikt; pościel i ubiór muszą mieć własne. 
Kandydaci winni być rodem z Księstwa i nie 
mieć więcćj, jak 18 lat.

* Paradyż. W dniach od 9 do 11 b. m. 
odbył się w seminaryum tutejszćm ustny 
egzamin abitnryentów. Zgłosiło się 22 ucz­
niów seminaryum i 2 ekstraneuszów, którzy 
przez pewien czas uczęszczali na lekcye w se­
minaryum. Patenta otrzymało 21 uczniów 
seminaryum i obaj ekstraneusze. — Egzami- 
na wstępne nowych uczni odbędą się w koń­
cu marca ; zgłoszenia przyjmuje dyrektor se­
minaryum, ks. dr. Warmiński.

* Posady chirurgów powiatowych na po­
wiaty wschowski i międzyrzecki mają być w 
jak najkrótszym czasie obsadzone. Pensya wy­
nosi po 600 marek. Zgłoszenia wnieść należy 
w przeciągu 6 tygodni do rejencyi.

* Ślub. W klasztorze po Karmelitańskim 
na dniu 8 lutego w Kcyni pobłogosławionym 
został związek małżeński pomiędzy p. Anonim 
W a r d ę s k i m , budowniczem z Lublina, a 
panną Felicyą Weroniką Suchorzewską, 
córką Władysława i Wandy z Radzimińskich 
— a wnuczką ś. p. Piotra Radzimińskiego, 
szambelana króla Stanisława Poniatowskiego. 
Orszak weselny stanowiła licznie zebrana ro­
dzina z liczniejszym jeszcze gronem przyjaciół 
i znajomych.

Bytom. Przed ostatniemi wyborami zeszło 
się u p. Góreckiego w ostatnćj izbie kilku­
nastu obywateli z Rozbarku, aby pomowić so­
bie o wyborach. Dowiedziała się o tern po- 
łieya i uważając tę schadzkę jako zebranie 
przedwyborcze, ukarała p. Góreckiego za to, 
że nie doniósł o tern naprzód policyi. Pan G. 
apelował do sądu, i dowodził, że to nie było 
publiczne zgromadzenie, lecz schadzka sąsiadów, 
jaka się nieraz odbywa u tego lub owego. 
Nic mu to nie pomogło, musiał zapłacić 15 
mrk. i koszta.

* Dziwolągi. Z Gdańska donoszą 9 bm. 
W tutejszem lazarecie powiła 22 letnia Kla­
ra D. nasamprzód bliźnięta, a w godzinę pó­
źniej jeszcze jedno dziecię. Bliźnięta są dzie­
wczętami, zrosłemi ze sobą od piersi aż do 
nóg i obrócone są do siebie twarzą do twarzy. 
Czworo rąk i czworo nóg było doskonale wy­
kształconych, tak samo obie głowy. W go­
dzinę oba bliźnięta zmarły, podczas gdy chło­
piec urodzony później jest zdrów i wesół.

* Drezno. Klub Polski w Dreźnie urzą­
dza w dniu 25 lutego r. b. bal w sali „Ge- 
werbehaus“ na któiy szanownych rodaliów tak 
w Dreźnie jak i w okolicy zamieszkałych jak 
najuprzejmiej zapraszamy.

W imieniu Klubu Polskiego w Dreźnie: 
Władysław Majdewiez, Bolesław Liedke,

prezes. sekretarz.
* Zwracamy uwagę Czytelników naszych 

na anons „Drukarni Polskićj“ we Lwowie, 
która przystąpiła do wydania w tłómaczeniu 
rozpraw w sejmie pruskim nad kwestyą pol­
ską. Rozprawy te — prócz mów polskich — 
były w dziennikach tylko drukowane w stre­
szczeniu. Zupełny obraz można dopiero sobie 
skreślić po przeczytaniu wszystkich mów w 
całćj ich rozciągłości. Nie wątpimy, że wy­
danie tych rozpraw’ przyjęte będzie z uzna­
niem. Prenumerata wynosi 2 marki, dla 
Abonentów „Kuryera Poznańskiego“ 1 mrk. 
50 fen. Bliższe szczegóły w anonsach. — 
Byłoby korzystnćm, gdyby także wydano 
rozprawy nad kwestyą wydalań, jakie się 
toczyły w palamencie, w całćj ich rozciągłości 
po polsku.

* Krytyka dziecka. Aleksander Dumas 
napisał powiastkę dla dzieci. Gdy ją wydru­
kował, zgłosiła się do niego jego mała wnu­
czka, córka pani Lippmann i zapytała, czy 
on byl rzeczywiście autorem tćj ramotki. 
„Tak jest, moje dziecko“ — odparł na to 
Dumas. — „A ja broniłam ciebie — wyrze-

kło dziecko — przed mojemi 
gdyż nie chciałam wierzyć, abyś 
pisać tak nudną i niemądrą 
Autorowi „Damy kameliowej“ 
wała podobno wcale ta surowa

koleżankami, 
ty mógł ua- 
powiastkę.“ 
nie smako- 

krytyka jego

* Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 14gu 
lutego św. Walentego m.

Wschód słońca o godz. 7 minut 21- Za­
chód o godzinie 5 minut 8.

Pojutrze dnia 15go lutego św. Fau­
styna m. .

Wschód słońca o godzinie 7 minut 19- 
Zachód o godzinie 5 minut 10.

telegrami.
Berlin, 13 lutego. Poseł Kóller 

obrany został 314 głosami przeciw 2 pier­
wszym marszałkiem, (27 karteczek było 
próżnych) T przyjął wybór.

Wiadomości literackie i artystyczne.
* Czasopism polskich wychodzi obecnie 

(według starannego spisu w „Przeglądzie Bi­
bliograficznym) ogółem na całym świecie 250, 
a z tych 115 w Galicyi i Austryi, 79 w Kró­
lestwie i Rosyi, 45 w Poznańskiem i Prusach, 
9 w Ameryce, jedno we Francyi i jedno w 
Szwajcaryi. W ciągu ostatnich dwóch lat prze­
stało wychodzić 35 czasopism, a nowych przy­
było 55.

W Warszawie wychodzi 69 pism, we Lwo­
wie 63, w Krakowie 27, w Poznaniu 24, .w 
Chicago 6, po 4 w Tarnowie i w Toruniu, 
po 3 w Bytomiu, Cieszynie i Rzeszowie, po 
2 w dziesięciu miejscach, a w 25 po jednem.

Pism codziennych wychodzi 25, dwa razy 
w tydzień i częściej 10 pism, tygodników ma­
my 89, miesięczników 43, a dwa lub trzy 
razy na miesiąc wychodzi 62 pism. Wreszcie 
6 pism kwartalnych i dwumiesięcznych, a 15 
wychodzących w terminach bliżćj nie ozna­
czonych.

* Wieczorów Rodzinnych tygodnika ilu­
strowanego dla dzieci nr. 5 wyszedł z druku 
i zawiera: Wielkie zdolności (z drzew.). — 
Prządka, wiersz, przez Sewerynę Duchińską. 
— Pawdziwe bogactwo, powieść przez autor­
kę „Reginki“ (ciąg dalszy). — Polowanie przy 
świetle elektrycznem (z drzew.). — Listy z 
Warszawy. — Sprytny Wałek, komedyjka w 
trzech aktach przez Kaźmirę. — Ziemia ogni­
sta, przygody podróżników na morzu i lądzie 
przez Mayne-Reid’a (ciąg dalszy). — Łami­
główki i rozwiązania. — W Dodatku: Zaba­
wa w szkołę (z drzew.). — Piesek pokojowy 
i pies podwórzowy, wierszyk, przez Helenę 
Bojarską. — Przygody nieposłusznćj Adelci, 
tłómaczyła z angielskiego L. T. — Łamigłów­
ka i rozwiązanie. — Skrzynka do listów. — 
Dodatek książkowy: Przygody młodego chłop­
ca w szkołach, z francuzkiego.

„Złota Ksigaa Szlachty Polsłiij.“
Na rocznik dziewiąty

złożyli przedpłatę ń 10 marek za egzemplarz: 
Bronisława z Thokarskich Chełmska

z Królestwa Polskiego 1 egz.
Aniela z Szczepańskich Matczyńska 1 „

z Galicyi 1 „
Franciszek hr. Żółtowski z Niecha­

nowa 1 „
Andrzej Mięciel, włościanin z Koco-

będza pod Cieszynem 1 „
Ignacy Niemojowski z Dzierznicy 1 „
Wincenty Niemojowski z Jedlca 1 „
Nepomucen Niemojowski z Pogrzybowa 1 „
Władysław Łącki z Posadowa I „
Wincenty Biegański z Cykowa 1 „
Aleksander hr. Szembek ze Słupi 1 „
Piotr hr. Szembek z Siemianic 1 „
Stanisław hr. Szembek z Wysocka 1 „
Józef hr. Szembek z Parczewa 1 „
Władysław Papara ze Lwowa 2 „
Antoni Krajewski z Białego Piątkowa 1 „
Edmund Gajewski z Krakowa 1 „
Zygmunt baron Dangiel z Warszawy 1 „

Poznań, 12 lutego 1886.
Teodor Źychliński.

Sw. Marcin 43.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 12 lutego.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUSKI. 
Treskow z Nieszawy, Sczaniecki z Między­
choda, Chełmicka z córkami z Bzowa, Za­
krzewski z żoną ze Skokow, pani Chrza­
nowska z Czachowa, Kleist z Żolondowa, 
ks. Górecki z Roska, Packermann z Wą­
growca, Klepaczewski z Unina, Wehs z 
Milicza, Rattelbusch z Wrocławia, Schtadt- 
han z Berlina, Oberfeld z Królestwa Len- 
the z Paryża.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Nowicki z żoną z Obornik, Lang z En- 
gelsdorfu, Haase ze Szczecina.

gospodarstwo handel i przemysł.

Berlińsko - Anhaltskie cztero - procei 
pryorytety litera B. Najbliższe ciąg 
odbędzie się w początku marca. Przeciwkc 
tom kursu, wynoszącym przy losowaniu 
2 /4 procent, zabezpiecza bank pod firmą ( 
Neuburger. Berlin, Franz 
sehe Str. Nr. 13, za premią 
za 100 marek.

“ B' —.Poznań, 13 lutego. (Sprs 
™e.ty®.od“1?we z obrotu ziemiop 
W tym tygodniu mieliśmy powietrze zm 
odwilż to przymrozki a niekiedy śnie 
niemało się przyczynił do otulenia zasiew
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wozy były w pierwszćj połowie tygodnia dość zna­
czne, w dragićj znacznie się pomniejszyły. Z Prus 
Zachodnich nadeszło stosunkowo mało. Z powodu 
cokolwiek większego popytu na eksport i konsum- 
cyą była tendeneya stałą, a cbociach w cenach nie 
nastała żadna znaczna zmiana, to jednakowoż sprze­
daż łatwo szła od ręki. — Pszenica miawicie 
w delikatniejszym towarze miała większy popyt, 
141—162 mrk. — Zyto miało dobry popyt na 
eksport do Saksonii i Turyngii, 118—122 mrk. — 
Jęczmień gruboziarnisty w jasnym towarze po­
szukiwany, 110—140 mrk. — Owies dobre ceny, 
115—132 mrk, — Groch stałej, na paszę 119 
do 123 mrk., wrzący 135—140 mrk. - Łubin 
na eksport do Niemiec środkowych i północnych 
poszukiwany, niebieski 70—80 mk., żółty 82—92 
Jnrk. _ Wyka wyżej, 120—125 mrk. — T a- 
t e r k a cokolwiek lepiej płacona 122—128 mrk. 
Wszystko za 100 kilogram. Mąka słabo, pszenna 
nr 00 11,50-12 mrk., nr. O i I 10,25-10,50 
marek mąka rżanna 9-9.25 mrk. za 50 kilogr.

Okowita. Nie masz żadnśj zmiany do zano­
towania lecz tendencyą można nazwać dość stałą, 
trd ż nrzv cenach nizkich nastała chęć do spekula­
cji ztąd też kupiono kilka większych partyi na 
termin! latowe. Obrót był zwiększony. Dowozy 
towaru surowego są znaczne i przechodzą do skła­
dów, gdyż brak zbytu. Notowania końcowe: luty 
35 mk marzec 35,60 mrk., kwiecien-maj 36,70 
mrk mabczerwiec 37,40 m., czerwiec-lipiec 38JO 
mrk.,' lipiec-sierpień 38,80 mrk., sierpien-wrzesien 
39,40 mrk. za 10,000 litrów pret.

(W.) Poznań, 13 lutego (—Sprawozda­
nie giełdowe. )

Stan powietrza: mróz.

Cena wypowiedzialna
—cent, styczeń —płc., luty J1V. pła- 
cono, luty-marzec 119,— płac., kwiecień maj . 
płac.

Okowita: słabo. .
Cena wypowiedz. —Wypowiedziano , 

ptr., styczeń-,- płac., luty 34.80 płac., marzec 
35,30 płac., kwiecień 36,— płac., kwiecien-ma] 36.30 
płc., maj 36.70 pic., czerw.ec 37,40 pł., lipiec 38,10
płac, sierpień 38,80 płac. . „ .

Okowita: w miejscu (bez beczki) 34,50 płac.
(.¡Sprawozdanie urzędowe.)

Żyto: bez interesu. .„nnnozOkowita, (z beczką) pr. 100 litr. 10,000% 
Trailes. Wypowiedziano —,- litr., cena wypo­
wiedziano - , styczeń — — mk., luty 34,70 m.
marzec 35,30 marek, kwiecień ma; 36.49 mra.,o o nn

Bydgoszcz, 12 lutego.
Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 1000 kig. 

Pszenica niezm., piękna 143—146 m. . sre-
Inie gatunki 140—142 m., poślednia 135—139 m. 

Zyto niezm., najdelik. 119—121 mrk., posle-
nie 115—118 mrk.

Jęczmień piękny gatun. 122—126 mrk., na 
aszę — mrk., pośledni 115—120 mrk.

Owies w miejscu 120—126 marek, pośledni 
— mrk.

Groch wrzący 140 —145, na paszę 120 125

Wrocław, 12 lutego 1886.
Żyto (za 2000 funt.) spok., wypowiedziano 

—.— centn. , Cena wypowiedziano —m.. luty 
127,— plac., kwiecień-inaj 1886 132,— żąd., maj- 
czerwiec 135,— żądano, czerwiec-lipiec 137,— żąd.

Pszenica. Wypowiedz.-----cent, na miesiąc
bieżący —,— żąd.

Owies. Wypowiedziano —,— centn. na mie­
siąc bieżący 130,— żądano, kwiecień-maj 131,— 
żądano, maj-czerwiec 133,— żąd., czerwiec-lipiec 
134.— żąd.

Olćj rzeplewy-h-.-«fe—wypowieds. ——«ea,- 
w miejscu —,— żądano, luty 45,— żądano, kwie- 
cień-maj 45,— żądano.

Okowita bez in., wypowiedziano —,— litr., 
w miejscu —,— płac., luty 35,— płacono, kwie­
cień-maj —,— płacono, maj-czerwiec 36,70 płacono, 
czerwiec-lipiec 37,10 płac., lipiec-sierpień 37,80 płac, 
sierpień-wrzesień 39.20 żąd.

Cena wypowiedziana na 13 lutego: żyto 
127.00 mrk. , pszenica —,— mrk.. owies 130,— 
mrk. rzep —m., olćj rzepiowy 45,—, okowita 
35.— m.

Kukurudza w miejscu płac. 116—124 we­
dług jakości, luty płacono —mk., na kwie-
cień-mai płac. 108,—. Wypowiedziano----- cent.
Cena —,—.

(Nadesłano).
Do moich towarzyszy niedoli.
Gołaszyn p. Bojanowem. Wielmożnemu Panu 

donoszę w odpowiedzi na zapytanie, że nie ja uży­
wam aptekarza R. Brandta pigułek szwajcarskich, 
lecz pewna kobieta, nazwiskiem Schroter, która 
obecnie u mnie mieszka, skarżąca się na kłucie 
w boku, kurcze i ściśnienia; twierdzi ona, że już 
bez nich obyć się nie może, gdyż jej bardzo poma 
gają; mej a żona zażyła je także cierpiąc bóle żo­
łądkowe i doznała wielkićj ulgi. Zamawiam więc 
znowu 3 pudełka. Z szacunkiem P. Schw’antag 
propiuator. (1523)

Należy uważać, aby każde pudełko aptekarza 
R. Brandta pigułek szwajcarskich, które nabyć mo­
żna w aptekach po 1 marce, miało na etykiecie 
biały krzyż w czerwonem polu i podpis R. Brandt 
a inaczej opakowane wypada nie przyjmować. ’

nuryera poznańskiego
Berlin, 13 lutego 1886. (Kursa końcowe

Ziemiopłody
Pszenica spok. 
kwiecień-maj 
wrzesień-pażdż. 

Żyto stale, 
kwiecień-maj 
maj-czerwiec 
wrzesień-paźdż 

Olej rzep. spok. 
kwiecień-maj 
wrzesień-paźdż 

Okowita spok. 
w miejscu 
luty-marzec 
kwiecień-maj 
maj-czerwiec 
czerwiec-lipiec 
lipiec-sierpień

151.25
161.75

135,—
135.75 
139,-

43.70
45.70

36,90 
37,60
38.10 
38,40 
89,30
40.10

sierpień-wrzesień 40.80
Owies
kwiecień-maj 126,— 
Wyp.-żyta wsp. ’— 
Wyp.-oko. kw. - ,000

Szczecin, 13 lutego
Pszenica niezm. 
kwiec.-maj. 154 r)0
ma; czerwiec 156,60

Żyto niezm
kwiec.-maj. 133 50
maj-czerw. 134,—

Olćl rzep, niezm. 
kwiec-tnaj 43 50
wrzesień-paźdż. 45.50

Kapitały.
Berlin, 13 lutego 1£

Pr. consol. 4°/0 105
Pozn. 4% listy z. 102 
Pi zn. 3'/a%l. z. 98 
Pozn. listy rent. 102 
Austr. banknoty 161 
Austr. renta srebr. 68 
Ros. banknoty 20C 
Ros. consol. 1871 9£ 
Ros. listy zast. 95 
Pol. 5% listy zast. 62 
Pol- likw. 1. zast. 5F 
Węg.4%rent. zł. 8£ 
Austr. akcye kr. 498 
Aust. franc, kol.p. 425 
Lombardy 21c
Usposob. spok.

1886. (Kursa końc.l 
Okowita potw. 
w miejscu. 36
kwiec-inaj. 37
czerwie-lipiec. 38
lipiec-sierpień 39

Petroleum
w miejsc« 12

Rzepik
W miejsc«

Dodatek.

1



Dodatek ¿Lo Kuryera Poznańskiego Pr. 36.
Pfieclziela 14 lutcffo 18S6.

Na założenie kolonii roboczćj w Starych Łaskach częścią wpłynęły 
częścią przyrzeczone zostały następujące datki. Dziękując niniejszem ser­
decznie łaskawym ofiarodawcom prosimy o łaskawe dalsze popieranie 
tego zakładu. (1605)

Powiat bukowski 2500 mrk., powiat międzychodzki 3000 mrk., 
powiat czarnkowski 3000 m., ze składek w powiecie czamkowskim 83.90 
mrk.. pp. Hall z Lutomek 14,75 mrk., O. Krause z Chlewisk 30 mrk., 
Hrabia Franciszek Kwilecki z Kobelnik 50 mrk., składki w mieście Kę­
pnie 165.30 m., Magistrat w Ostrowie 30 mrk.. właśc. dóbr Pflug z Bro­
dów 50 mrk., radzca komercyjny Pollak z Rawicza 300 mrk., Pani 
v. Poncet z Kruchowa 10 mrk., kand. teol. Schmeling ze Wschowy 3 m., 
Baron Seydlitz ze Sródki 10 mrk., Stowarzyszenie celem opieki nad uwol- 
nionemi więźniami w Rawiczu 200 mrk. z składek w powiecie wolsztyń- 
8kiin 71.80 mrk. Towarzystwo śpiewu Eintracht w Wyrzysku 112,50 m., 
Dr. Haube ze Wschowy 10 mrk. Ogółem 9641,25 mrk.

Do 21 października mogliśmy kwitować 9311,88 mrk. 
Dotychczas wynoszą więc składki 18,9^3,13 mrk.

Pniewy, dnia 11-go lutego 1886.

Stowarzyszenia przeciw włóczęgostwo.
Baron Jerzy Massenbach.

Instytut agronomiczny
przy uniwersytecie w Lipsku.

Początek półrocza latowego oznaczony został na dzień 
29 kwietnia. Programów i planu lekcyi dostarcza niżej podpisany.
(1606) Dyrektor Instytutu agronomicznego

Tajny radzca dworu l>r. Blomeyer.

Dla archićlyecezyi 
gnieźnieńskiej i poznaúskiéj

już wyszły

i mmi
JUBILEUSZOWE

na rok Pański 1886
wydał

repetent seminaryum w Gnieźnie.
Wydanie drugie. “Md

Cena 20 fen.
Książeczki tej po cenie wyżej wymienionej nabywać można 

u autora i w księgarni J. II. Langego w Gnieźnie jako 
też w Drukarni łturyera Poznańskiego (Poznań, 
św. Marcin 16), której szanowny autor oddał ją w wyłą­
czny komis, i która to Drukarnia na żądanie uskutecznia 
wszystkie przesyłki prosząc o wczesne zamówienia.

Drukarnia Kury er a Poznańskiego.

W Księgarni Katolickiéj
Dr. Władysława Miłkowskiego
wyszło świeżo w eleganckiem wydaniu, na welinie dzido p. n

Fables
et poésies polonaises

L.

Zaproszenie do przedpłaty
na

V. tom „Lutni Polskiej."
Dnia 1 marca r. b. wyjdzie na 

kładem podpisanej redakcyi V. tom 
„Lutni Polskiój.“ Obejmować on 
będzie pieśni polskie wszelkiego ro­
dzaju z melodyami. (1374)

Na tom ten otwieramy do dnia 
jego wyjścia prenumeratę. — Cena 
za 1 egzemplarza V. tomu „Lutni 
Polskiej“ wynosi w przedpłacie:
a, w wydaniu zwyczajnem 1,50 m.,
b, w wyd. ozdobnem (papie- weli­

nowy 2 m.
Po wyjściu cenę podwyższymy. 

Należytość upraszamy przesyłać (naj­
łatwiej w znaczkach pocztowych) 
wprost do podpisanćj redakcyi na 
ręce: Sterana SnrzynsKłcgo 
Poznań, nl Wodna

Do wszystkich gorliwych miłośni­
ków śpiewu ojczystego zanosimy 
w interesie wydawnictwa naszego 
uprzejmą prośbę o jak o najrychlej­
sze nadsyłanie zamówień.

Redakcyi „Lutni Polskiej.“
Ustawiania projektów, kosztory­

sów s atycznych obliczeń etc., do 
robót w zakres architektury, budo­
wnictwa miejskiego i wiejskiego 
wchodzących, również nadzoru nad 
ich wykonaniem podejmuje się

Jan Rakowicz,
rządowy budowniczy (1375) 

w Poznaniu. W. Garbary 45, 1 p.
Przyjąć mogę . 3 ele­

wów do biura.

KTO
potrzebuje rozpowszechnienia pisma, 
nut, rysunk., druku, litografii itp. 
niechaj zażąda prospektu, próby druku 
itd. (bezpł. i franko) wykonanego na
Uniwersalnym aparacie do kopio­
wania pracującym tylko za pom. 
płyt metalowych. (1409)

Otto Steuer, Drezno 3.

świeżego sprzętu!
-----------x------- „ l----- J
Mieszana w doborowym gatunku, 

funt po 2.50, 3, 3,50, 4, 4.50 
do 6 mrk.

Prnsze a funt po 1.60 2, 2.40 
i 3 mrk.' (913)
Największy skład Cacao i cze­

kolady.
Wszelkie obstalunki wykonuje się 

akuratnie. Cenniki na żądanie bez­
płatnie i franko.
E. Astel & Co. Wrocław
(właściciel Karol Oczlplta).
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J. Ze, land W POZNANIU .1. Ze, land
FABRYKA

skład mebli,
luster, marmurów i robót wy­
ściełanych od najprostszych 
do najwykwintniejszych.
boZa trwałą i gustowną ro­
botę z suchego doborowego 
materyału wykonaną, wszel­
kie daję poręczenie.

Ceny rzetelne umiarko-
wane.

Wyroby własnego wyna­
lazku: biurka mechaniczne, 
krzesła z posuwalnem siedze­
niem (34-5)

traduites et publiées par la Comtesse A
Précédées d’une lettre

de
HENRI MARTIN.

2 édition, revue, corrigée et augmentée. 
Zawiera utwory najznakomitszych przedstawi­
cieli naszej literatury we wzorowym przekładzie.

Cena egzemplarza 6 mrk.
Nadsyłający tę kwotę w liście, w znaczkach pocztowych prn 

sklch do Księgarni Katolickiéj Dra Miłkowskiego w Krakowie, otrz5’“uW 
dzieło odwrotną pocztą, franco. ________________________(lojs)

Dr. Spraugera t158]
krople żołądkowe

Stare.
złoto, srebro, drogie kamienie i monety

skupuję i płacę dobrze,
również przyjmuję takowe w zamian na nowe przedmioty. 

Wszelkie zamówienia 1 reperacye wykonuję we własne) 
pracowni punktualnie i akuratnie po cenach bardzo nizkich.

Pierścionki z rozmaitemi drogiemi kamieniami w pięknych opra­
wach już od mrk. 8—600 za sztukę. t )

Obrączki ślubne
z czystego złota dukatowego 

luj doro wego 
koronnego

od marek 24—120 za parę 
15- 60 „ „
8— 30„ „ koronnego „ „ 8 , >’ >;

Szanownemu Duchowieństwu polecam wybór naczyn kosclel- 
nveh ze srebra, alfenidy i pozłacanych, takowe przyjmuję 
doJ pozłacania i posrebrzania w ogniu i galwanicznie oraz do przerabiania 
i reperacyi, którą spiesznie i rzetelnie uskuteczniam.

M. Kudliński,
Poznań, śty Marcin nr. 66.

«
Poznań, św. Marcin nr. 16,

b Jedyny polski
“skład machin do szycia

’¡5 poleca najlepsze machiny Slngera, 
C! lipskie słupkowe, cylindrowe itp., 

również (1956)
Machiny

g do wyżdży mania bielizny,

3 wielki wybór lamp
stołowych i wiszących,

Mechaniczna
’g pracownia reperacyi.

Ceny bardzo przystępne wa- 
ranki dogodne, 

jj Rodacy! zanim kupicie u
się najprzód u swego

40. ^VielSíie Ciartoary 40.

. W SBJffll .

nad sprawą polską
w dosłownym przekładzie z stenogramu, wyjdą za dni kilka na­
kładem „Drukarni polskiej“ we Lwowie. Cena egzem­
plarza (10—12 arkuszy druku) ustanowioną została na 2 mrk., 
zaś dla prenumeratorów „Kuryera Poznańskiego“. na 1 mrk. 
50 fen. za egzemplarz. Prenumeratę nadsełać można do Re­
dakcyi „Kuryera Poznańskiego“, albo wprost do „Drukarni 
polskiej“, Lwów, ul. Jagielońska 1. 16. (1604)

cuacye jXTîjr.
“2. 14 

3. 14

nader starannie wykonane, 
mam zawsze gotowe w za­
pasie, które na żądanie franco 
na okaz przesyłam.

Stacy© Męki Pańskiej 
płasko rzeźbione z mas- 
sy mozajkowćj; 14 obra­
zów zupełnie wykończonych 
w kolorach naturalnych malo­
wane i miejscami złocone pra- 
wdziwem złotem; ramy z drze­
wa, ornamenta z krzyżami 
rzeźbione:

0,60 900

Somagają natychmiast na migreny, i ... ,.----- UÄ.;urcz żołądkowy, mdłości, ból 
głowy, zaflegmlenłe, kwasy żo­
łądkowe, wzdęcie, zawrót głowę, 
kolk, skrofuły Itd. Znakomite na 
hemlroldy 1 trwady brzuch. Spra­
wiają szybko 1 bez boleści stolec 
przywracając apetyt. Nabyć mo­
żna w aptekach w Odolanowie i w 
Ostrzeszowie. Butelka po 60 fen.

Do urządzenia

ksiąg gospodarczych
podług łatwego i zrozum iałego spo 
sohu, z których każdego czasu rze­
czywisty stan majątkowy 
dojrzeć można, oraz do kontro­
lowania ksiąg i rejestrów go­
spodarczych poza domem poleca się

K. Piotrowski,
buchalter rewizor.

Wrocławska ul. nr. 19, III p. w domu 
WP. prof. Mottego.

NB. Łaskawe oferty upraszam, jak 
najrychlój, aby ile możności zadość 
uczynić zamówieniom. (906)

Pączki

innego, przekonajcie

F030TY
budowlane

jako to:
drzwi, okna, podłogi, schody, 
posadzki, boażerye, okna wy­
stawne, urządzenia i roboty 
kościelne przyjmuję, wyko­
nywam za pomocą siły pa- 
rowćj jak najspieszniej i po 
części mam na składzie.

Wyroby własnego wyna­
lazku: okna hermetyczne z 
przyrządem do wentylacyi, 
drzwi najnowszej koustrukcyi.

Rulety na taśmach stalo­
wych.

Stacye Męki Pańskiej
płaskorzeźba

nader starannie wykonane wraz z ramą poleca

M. Piotrowski,
Poznań, nl. Strzałowa 7.

Aby dostawa nie doznała zwłoki, upraszam y 
o wczesne zamówienia. — Na żądanie przesyły 
obrazów lub rysunki tychże franco. ¿n*
----------------------------------------------------------------- -- -----------------

budowniczy i przedsiębiorca.
Poznań, róg ulicy Kopernika i Łąkowej.

Wykonywa roboty murarskie 1 ciesielskie. 
Plany, kosztorysy i wszelkie obliczenia w zakres br 

wnictwa wchodzące. ('¡^

M. SOBECKI
Fabryka wyrobów woskowych

0,90
.... „ „ 1,40 „ 0,84 „ 1200 „

„ „ 4. Ramy w gotyckim stylu z dębowego drzewa pię-
¡knie rzeźbione, wysokość 2,24 mtr. szerokość 
1,10 mtr. cena 2800 marek.

Stacye Męki Pańskiej na blasze, artystycznie malo­
wane w naturalnych kolorach; ramy z drzewa, ornamenta 

rzeźbione:
Stacye Nr. 5. 14 obrazów wys. 1,02 mtr. szer. 0,61 mtr. 560 m. 

„6.14 „ „ 0,92 „ „ 0,73
„ 7. 14 „ „ 1,63 „ „ 0,96

Spłata może być uskuteczniona ratami.

—3C—ÓTUTłł

868
950

I. Szpetkowski,
dekorator kościołów. (issa)

Poznań, Berlińska ul. 3.

razy dziennie świeże po 60 
fen. i po marce za tuzin po­
leca cukiernia (1603)

Ant. Pfitznera
Stary Rynek nr. 6.

. SI?
(i609i Towarzystwa 
Zabezpieczeń od gradobicia!!

Stale premie be: żadnych dopłat!!
Dla starego Towarzystwa akcyj­

nego Zabezpieczeń od gradopicia, 
które zabezpiecza po słały eh pre­
miach, tak że zabezpieczony nigdy 
niczego dopłacać nie potrzebuje, 
poszukuje się w powiecie poznań­
skim doskonałych agentów. Oferty 
z podaniem referencyi uprasza się 
do pp. Haasenstein Vogler 
w Poznaniu sub M. E. 538.

poleca
Świece ołtarzowe z wosku białego i żółtego, 
Świece gromniczne, ’7
Paschały z granami, (3 (L
Stoczki, świeczki,
Knotki Paryzkie do wiecznej lampy z p 

celanowemi pływakami.
Świece wykonywa się także za zamówieniem przy po- £* 

daniu długości i ciężkości. T
Wysyłki uskutecznia się odwrotnie.

Otmianowski & Szyfter,
Jezuicka ulica nr. 1. (1579)

Handel nasion i magazyn sprzętów kuchennych i ¿omowych. ,
a©ya Monopol

poleca
obiady w abonamencie po I marce

i poza domem.

W Potrawy a la Carte "W
ciepłe i zimne począwszy od 8-mej rano do 12-tój w nocy.

Wietti wytór ielttatesiw stosownych i# tory roli
PP 'W',

dobre węgierskie, prawdziwe szampańskie, czer­
wone i reńskie, oraz przyjmuje wszelkie zamówienia 
w zakres kuchni wchodzące i smacznie przyrządzone akura­
tnie wykonuje (1519)

St_ imssiri.słzi-

F
 Wielka Rycerska ulica nr. S. HHBS9

MAGAZYN J

MEBLIOO

Na porę obecną zakładania inspe­
któw, polecamy wszelkie nasiona 
warzyw wczesnych w najlepszych 
gatunkach ; nie mnićj wszelkie na­
siona rolnicze i leśne.

Zakupujemy każdą ilość tutaj pro­
dukowanych nasion, a zwłaszcza ko­
niczynę czerwoną, białą i szwedzką, 
seradelę, tymotkę, gorczycę it. p. i 
prosimy o oferty opróbkowane.

Polecamy na wyprawy całkowi­
te urządzenia kuchenne i najrozmai­
tsze praktyczne sprzęty domower, ■ B 
noże i widelce stołowe, deserowe i | 
kuchenne; noże rzeźniekie, kieszon­
kowe, ogrodnicze i t. p. nożyce i No­
życzki do najrozmaitszych celów 
najlepszego wyrobu fabryki i. A. 
Henckeltfa w Solingen po ce­
nach umiarkowanych.

*--------J ; !
z fabryk renomowanych po cenach fabrycznych 
poleca we wielkim wyborze (1078)

W
»
K
«
•1

a Kompletne urządzenia (antique et re­
naissance) we wielkim i gustownym 
wyborze, jako też meble od najozdo- « 
bniejszych do zupełnie pojedynczych, 88
poleca po cenach nader umiarkowanych =

«
¿a
"3

A. Andruszewski.
Wszelkie prace dekoracyjne, tapicer- 

reperacyjne wykonywam 
według zamówienia, trwale i tanio

Wielka Rycerska ulica nr. 8.

Wsze 
I skie

Uï
OD

ściśle I h

W. Witajewski
Poznań, św. Marcin 18.

Esencyą punczową
Dysseldorfską

na burgundzkiem winie, butelkę po 4 mrk., prawdziwą Be. 
ncdyktynkç, Elixir de Spaa poleca (1564

cukiernia Â. Pfitznera
przy Starym Rynku.



Wielebnemu Duchowieństwu
pozwalam sobie niniejszem zwrócić łaskawą uwagę na mój znacznie po­
większony r b 1 ’

skład sprzętów kościelnych umbracula, ada- 
ftrax iwiedyńcze

lestllal, odznacza się wśród licznych przezemnie zrewidowanych podobnych 
preparatów skutecznością I pięknym zapachem. Za pomocą rozpylacza 
w powietrzu rozlana, czyści na pewien czas powietrze pokojowe i perfumuje 
je przepysznie.“ . 1 1

Tajny wyższy radzca medyczny prof. dr. \nsshanm w tio- 
nachinm: „Pańska eścncya jodłowa podoba ml się bardzo; przesil 
mi Pan odwrotnie 20 butelek I 3 rozpylacze.“
> Profesor uniwersytetu dr. Gletl w .Monachium pisze o esencji 
odłowfj lladlaiiera Jak następnje : „Ten znakomity preparat polecony 

przez powagi już obecnie wszędzie się rozpowszechnił, a mem sta­
raniem będzie, aby zwrócić uwagę powszechną na zupełną sku- 
Scczność powyższego preparatu.“

Profesor uniwersytetu dr. Rokitansky: „Oświadczam z przj- 
jeninośclą, że eseneya jodłowa Kadlaiiera odznacza się znakomity m 
o wy ni zapachem, a w pokoju za pomocą rozpylacza rozlana sprawia 
waiiswyczaj przyjemny perfum.“

Itadzra zdrowia dr. Mcmeyer przełożony berlińskiego stowa­
rzyszenia hyglenlcznego; „Na wczorajszem okręgowem posiedzeń 

~XL‘eltem i demonstrowałem Radlauera esencyą jodłową jako Hznpe • 
1,. “abrykatn Inż dawnlćj przezeninie zaleconego Sanltas. Butelka 

▼-A\ , __i. ____ i,..... 1 r.o Tvllrn nrawdziwói nabyć można

kapy, dalmatyki, tnwalnie, 
na chorągwie i baldachim) 

do ornatów 1 kap: słupy, szl
»io nnlppamv no cenacn umia

wn eh fasonach we wielkim wyborze polecam jako to:
. pus/ki do komunikantów i hostyi, kielichy z pa- 
7’vnia do Oleju św. i pateny do chorych, ampułki,
¡ łódki do kadzidła, krzyże różnej wielkości na 
procesji relikwiarze, lampy kościelne (wieczne) 
,ca/v. lichtarze kościelne, dzwonki harmonijne, 

kropielniczki i t. d.
niam nurzejmie. że wszelkie wyroby Wprost Z picr- 
ivcłi snrowadzam fabryk jestem przeto w możności 
„¡.o oddawać cenie z poręczeniem za ich trwałość.
“ Od sposobu obejścia się przy czyszczeniu przedmiotów 

zależy wieloletnia ich trwałość i utrzymanie świeżości, po- 
cel osobno preparowane mydło mowo wynale- 

do czyszczenia z dołączeniem opisu ich użycia.

Wielki
ryhór!

enidy i sprzętów kościelnych
21 vis-à-vis Hotelu Francuzkiego,

»rebr.'
rv ścienne.

Łańcuszki złote, srebrne, z lmitacyi i nil
Zeaarv stołowe paryzki© i »1fti8D 9 w najrozmaitszych kształtach i dekoracyach

PT- Wielki wybórj
prawdzii^cTgeńe^zegarkówziótTfabr. Patek, Philippe &Co 

W. SZI IX . z'‘hi'l ll,is,l z
w Poznaniu w Bazarze*_________________ _—

Pasy do maszyn, |
A skórę do reperacyi pasów, |
Ś» (352) techniczne

i towaiy gumowe, A
* /^OflW\instrumer.a z doświad-J
.© Y *J> Yj czalnćj stacyi dr. Del-y'Ł 
- % brfick a poleca po ce- \\
3a itach umiarkowanych

1 Z. Mazurkiewicz,!
m Poznać, kautor: Berlińska ul. nr. 5. ,
* Fabryka pasów oraz skład towarów ®

technicznych dla gorzelni. 2

Fabryka gotowej 'bielizny
A. z Pawłowskich kaiilniann

w Poznaniu
plae Wllhelmowskl nr. 3 (llôtel du Nord) 

poleca swój nadzwyczaj bogato zaopatrzony

erofony» albu- 
y, skrzynk* 
i-nj«ee ttielo- 
dye polskie.

•plttl

skład płótna
w najrozmaitszych gatunkach i jakościach, od najtańszych do 
najdroższych jako to: biclcreldzfelcgo, Irjjsklego, he- 
renhutskiego, ślązklcgo i t. d.

Największy wybór brylantyny
w najrozmaitszych deseniach, stósownćj na pościele i rzeczy negliżowe.

KOMPLETNE WYPRAWY
wykonują się najgustownićj podług najnowszych żuruali.

—----STOLO WIZST A, ■==•
Miększym wyborze i w najrozmaitszych gatunkach-
DiLivsi t»i<?lixna aijKlsini, panów i <lzieci.
drzy. Wielki skład rzeczy negliżowych. 
warzc „u-zkie białe jako też kolorowe wykonuje się po­
wstań. francuzkiego, na miarę i już prane, w 48 godzinach 

L. piki, dymki, płótna na pościele, cwylichy, dreliszkl LAMPY BarcUtowsfci
Poznań w Bazarze 

poleca wszelkie artykuły w skład
fi fiillltirtSlii handln drogeryjnego wchodzące 
s., li, 5"5. z poręczeniem za wyborowy towar

czzKltr

Polecam się do zakładania
Miejsce do dzieci 

lub do posługi, hyl niezbyt 
ciężkiej, chętnie przyjmie za 
wynagredzeniem Maryanna 
Marciniak, przy św. Mar­
nie nr. 36 u p. Sroczyńskiej.s (soi) J telefonów

po domach, hotelach i pałacach,(«■■BW

Skład wszelkich żonaty, Polak, mówiący dobrze 
po niemiecku, z wszelką kore- 
spondeticyą obeznany, posiadający 
dobre świadectwa, a który dłuż­
szy czas na Ślązku korzystnie 
fuugował, szuka od 1 kwietnia 
lub prędzej miejsca. Zgłoszenia 
upraszam pod lit. A. Z. 1574 
do Eksp. Kuryera.

chowicz, — 3. Stanisław Fiksmski, — 4. B. Wabisz — o. 
H. Humroel, — 6. W. Kamieński, hotel Berliński - 7. L. 
Kurnatowski i Spółka, — 8. B-nno Lange (Dworzec cen­
tralny), — 9. A. Pfitzner. — 10. S. Sobesk1'. — 11. A. W. 
Żnromski. — 12. Emil Brnmme. — 13. August Ory w Delfinie. 
W Wągrówcu Gustaw Zi mer, — w Rogoźnie F. Wieczo­
rek, — w Buku M. Siuelmiński i T. Degórski. — w_ Gro­
dzisku A. Unger i J. Tomaszewski. — w Gnieźnie A. 
Schilling, B, Loga, F. J. Chróścioski i J. Piasecki, 
w Trzemesznie A. Kiszewski. — w Mogilnie 51. Meissner 
i J. Stark, — w Strzelnie Antoni Psuja, — w Szamotułach 
Hotel Giełda i W. & 51. 5Iai;uszew-<ki. — w Wronkach W. 
Degórski. i J. Kezyżankiewicz. — w Środzie Leon stanow- 
ski i Hotel Hiittnera, — w Śremie K. Kadzidłowski i Mft- 
gnus Unger, — w Os rowie A. Sikorski, — w Grahowie 
F. Bilicki? - w Wrześni cńkń rnia J. Ueherle, w Inowro­
cławiu Hotel Weissa. J. Jagodziński i Filia Jakóha Appel 
(Karól Biyer) — w Pleszewie L. Zboralski i T. 5Iusiele- 

wicz, — w Ostrzeszowie W. 51arweg.

Drogerya
Jasiński i Ołyńskioraz ornaty, kapy, komże itp. wykonuje się spiesznie 

na zamówienia.
Poleca się do wykonywania wszelkich robót malarskich, 

y.eźbiarskich i pozłotniezycli: a mianowicie zajmuje się cał- 
owitćm udekorowaniem kościołów i kaplic, buduje nowe ołtarze, 
ak murowane jako tóż drewniane, przerabia i odzłaca stare 
rtarze, a spróchniałym ołtarzom nadaje trwałość pierwotną 
-rzez moczenie tychże w balsamie.

Praca rzetelna, ceny umiarkowane. (357)

•5. Sxpel.kowski.
łekorator kościołów, Berlińska ulica Nr. 2.

Poznali, św. Marcin 62& 5* a poleca (1246)

£*wszeBie wady mineralna
jesieivu.*?j¿'o nalewu.

5 **. >ole s łu« i do kąpieli, 
s Przyrządy chirurgiczne,
"q Świece kościelne,
5 ©Olej do palenia w wyborowym gatunku,
2 S Kadzidło.
“ s Herbaty chińskie.

Araki, rumy, koniaki i sok malinowy.
| ŹLOliwę nicejską,

<© | Czekolady,
3 5 Wyskok Liebiga i Cibilsa.

Poszukują umieszczenia: 
Rządzca kawaler w średnim wie­

ku z skromnemi wymaganiami.
Ogrodnik kawaler, obeznany grun­

townie z swoim zawodem.
Borowy, który był zarazem przez 

kilka lat bażanternikiem.
Służący żonaty z doskonałemi re- 

komendacyami z naczniejszych domów.
Kowal dominialny z świadectwa­

mi z kilkoletuiego pobytu w jednem 
miąjscu. (1495)

Stelmach i kołodziej domirralny, 
R. M. Koczorowski 

Podgórna ul. nr. 7.

Skład główny
Reprezentant A. SzeniC Poznań, Sw.'Marcin 11

Znana firma Hnehner

D. Dybizljaûski
surowe czystego i wybornego smaku od 75 ten. 
do 1,70 mrk. za^ funt (przy odbiorze 1O funtów 
niej) jako też świeżo paloną parową

Sala Lamberta.
W piątek dnia 19 lutego rb

o godzinie 7'/¡2 wieczoremKawę Melange,
od 1—2 marek za funt, (397)

Herbatę chińską
po 3, 4, 5 i 6 mrk. za funt oraz bardzo dobre

SW^prusze herbaciane
po 2 i 2,50 mrk. za funt,
Araki, rumy, koniaki, franc. czerwone 

i węgierskie wina,

Rem. i kluczykowe, od 30—300 mrk. srebrne Rem. i kluczykowe 
ze złotemi brzegami od 18—60 mrk. niklowe zegarki Rem. i klu­
czykowe od 12—30 mrk. Wielki wybór łańcuszków męzkich i 
damskich ze złota, srebra, talmi i niklu. Wszelkie zamówienia 
i reperacye w zakres ten wchodzące, wykonuje spiesznie i aku- 
ratnie po cenach bardzo nizkich, dając za chodzenie tychże 2 le­
tnią gwarancyą (947)

D. Dybizbański,
zegarmistrz llucbncr, św. Marcin Nr. 58.
Zamiejscowym wysełam ilustrowane cenniki przedmiotów 

w zakres zegarmistrzostwa wchodzących, jak naprzykład Regu­
latory itp. gratis i franko.

Towarz. śpiewu Henniga
ze współudziałem

kwartetu smyczkowego
koncertmistrzaPetri z Lipska.

Spie«y chóralne z 16 i 19 wieku, 
Kwartety smyczkowe Bectliovena 
i Schuberta.

Bilety po 2 50 mrk. i 1,60 mrk
u pp. Ed. ltote <fc Bock.

Gospodyni,
będąca 10 lat na jednem miejscu, 
które z powodu śmierci chlebodawcy 
musiala opuścić, poszukuje umie­
szczenia jako taka u osoby ducho­
wnej lub innego stosownego miejsca. 
Świadectwa na żądanie chętnie przy 
śle. Zlecenia uprasza się do Biura 
stręczeń Zybert, Poznań, ulica 
Teatralna nr. 6. (1608)

chcące pewien czas spędzić pod opieką 
akuszerki znajdą wygodne i bezpie­
czne schronienie u (984)

R. Wolniakowej,
ul. Nowa 11.

Sala Lamberta
w niedzielę 14 lutego rb,Organistadotycłff' 

żbowef'' 
landr: Technik^tare wina węgierskie

la rekonwalescentów od 3 do 20 m. za butelkę, wytrawne 
igodne i słodkie, poleca handel win hu towny i detalicznie

Poznań i Mad na Węgrzech, własne winnice.

młody, z odpowiedniem wy­
kształceniem przyjmie miejsce 
zaraz lub od każdego czasu. 
Adres: St. Pawliczak w 
Nekli. (1596)

uczony stolarz, biegły w rysunkach, 
znajdzie od 1 kwietnia r. b. stałe 
zajęcie (1610)
w fabryce J. Zeylanda

w Poznaniu.

smyczkowy.
Początek o godz 7i/2. Wstęp 25 fen.

A3 Thomas
plac Wilhelmowski nr. 14, róg Teatralnej ulicy 

obok cukierni p. Wolkowitza.
Próby i cenniki wysełam na żądanie franko.

Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera PoznausKiego,
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